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e B E S T ) B t E B A T A miejscowa a odbiera 
ulem numerów w administracj i ..Echu 

ł> i ł . 1U a»r. OUnoszeme do domów 40 
Od dnia 1 stycznia IStH r. prenumerat: 
zamiejscowa i praesytluj pocsiowit w j 

ootł I a t 60 gr. ndes. tub 7 z l . kjwaru 
(przy zapłacie zgóry) 

Prenumerata aazrm—os_a 4 si . G« g i 
a r t y k u ł y nadesłane bez oznaczenia ho 

norarjum uwalane sa za bezplatn' 
Rękopisów zarówno uzytycti Jak t od­

rzuconych redakcja nie zwraca. 

Rok XII Nr. 278 

C E N Y O G Ł O S Z E Ń . 
przed tekstem t. J. 1-sza strona 40 g r . 
_» w . m-m 1 tam. s i r . 6 łam. w tekScit, 
40 g r , nekrologi ib gr.. zwy.cz. l a g r . 
strona 10 Łamów, drobne u gr . za w y -

raz. d la poszukujących pracy 10 _ i _ 
najmniejsze ogłoszenie 1.20 g r . d la 
oezrobot, 1 zł. Ogłoszenia dwukolorowa 

o 50 proc. d r o ł e j : ogłoszenia zagranicz­
na 1 trójkolorowa o 100 proc droże j . 

Ogłoszenia adwokatów ryczał tem 26 zł.— 
Ceny ogłoszeń śledzie! nych są o 25 proc ent 

drotsza. 
Za 1 w. mm. w I łamie sser. 70 mm. (strona 
5 amów). w wydaniu prowiacjoiialnem 75 gr 

_a termin d ruku i tresó ogłoszeń 
administracja nie odpowiada. P. K. O. 

N r . 68003. 

Łódź wtorek 6 Dazdzierifka 1936 r. 

A T A K N A M A D R Y T 

przeprowadzi osobiście gen. Franco 
MARTYROLOGIA Ha$ZPAll$KICH ZA ONK.IC* 

Hołd Japonii u trumny Marszałka Piłsudskiego. 

BURGOS, 6. 10. — W e d ł u g of ic ja lne­
go komun ika tu g łówne j kwa te ry pows tań ­
ców atak na M a d r y t ma być p rowadzony 
osobiście przez gen. Franco. Zapewniona 
ma być wspó łpraca wszys tk ich oddz ia łów 
zaangażowanych w walce o stol icę. 

S T R A S Z N E Z B R O D N I E . 
B E R L I N , 6. 10. — Dziennikarz Ro land 

Strunk powróc i ł z H iszpan i i i wyg łos i ł ob ­
szerne sprawozdanie z tego, co w idz ia ł . 
Większa część odczytu by ła poświęcona 
okrucieństwom, jak ich dopuszcza się ma ­
dryck i czerwony f ront . Oto f ragment tej 
wie lk ie j l i tan i i zb rodn i : 

..Znalazłem w mie jscowości A l m a n d r a -
lejo, na pó( d rog i pomiędzy Sewi l lą a M e -
r ' d ą , na rynku 58 rozstrzelanych obywa te ­
l i , wśród nich i kobiety, a w bocznej u l i cy 
•włoki proboszcza, k tó ry powieszony za 

nog i , g łową na dół , nad dymem ogniska 
powo l i dusi ł się i konał . 

W p iwn icach tego miasta znalazłem 
27 t rupów, rozszarpanych przez granaty 
ręczne. 

W Anteguerra zaprowadzono mnie do 
tamtejszego prastarego k l rsz tor t i żeńskie­
go. Wszedłszy przez o lb rzymi por ta l g ra ­
n i towy natraf i łem na jp ierw na zw łok i ka 
płana z poderżniętą szyją. W kościele k ia 
sztornym obok wyrzuconych mumi i znaj 
dowa ły się zw łok i dopiero co zmar łe j za­
konnicy. Te mumie i zw łok i by ł y w hanie 
bny sposób pokiereszowane. 

Jeszcze ohydnie jszy w i d o k odsłoni ł mi 
się w sypialn iach zakonnic. Sypia ln ie te 
mieści ły się w ogromnej sal i , k tóra by ła 
przedzielona przepierzeniami z tek tury . — 
W p r y m i t y w n y c h łóżkach znalazłem 

z w ł o k i zakonnic . 

Dalsze szczegóły wybuchu gazu w k o p a l n i . 
L ILLE, 6.10. W y b u c h gazu, k tó ry w y ­

darzył się w szybie G r a n d - T r a i t , na g łę ­
bokości 900 me t rów w La Bouviere (kopa l 
n i e Borinagc — Belg ia) mia ł katastrofalne 
następstwa. L iczba śmierte lnych of iar w y ­
nosi dotychczas 18 osób. 

W y b u c h gazu nastąpi ł z n ieustalonych 
v -a af 

Przyczyn, w żyle nie eksploatowanej . Stam 
tąd pożar przerzuci ł się do sąsiedniej ga le­
r i i , gdzie pracowało k i lkudziesięciu g ó r n i ­
ków. 

Poza tym w y b u c h spowodowa ł zawa -
leninasię ga ler i i , a za powsta łą w ten spo­
sób ścianą pozostało jedenastu gó rn i ków . 
Wśród zasypanych znaleźl i się d w a j górn i 
c y polscy Stefan Janiński i Tomasz Proko 
w ' ń s k i . Jeden z nich zamieszkiwał w Patu 
r a g e . a drugi we Frameries. Górn icy c i są 
zgubieni, gdyż z powodu n iemożl iwośc i 
pośpieszenia im z pomocą, t ragiczny szyb 
zablokowano i pozatykano wszystk ie w e j ­
ścia, aby st łumić pożar, k tó ry rozszerzył 
S l ? Pod Z i e m i ą z w ie lką szybkością. 
. , c galer i i na jp ie rw objętej pożarem w y 

a ° b y t o w ciągu dnia wczorajszego 4 t rupy i 35 
W 

rannych. 
szpitalu zmarło trzech ranionych, 

t ^ l f 4 I 1 • " " * , , v ssaiwWBa . «.... ~ ..y , 

m i * C z b a zab i tych, wraz z pogrzebany 
f i l c e m wynos i 18 osób. 

a s z c 2 e g c j e prócz wymien ionych wy-1 

żej dwóch gó rn i ków , nie ma w ięce j Pola 
ków wśród rannych i zab i tych . 

Po po łudn iu p r zyby ł na miejsce ka ta ­
strofy k ró l Leopold I I I w towarzys tw ie p. 
Delat t re , m in . przemysłu i pracy . K ró l spę 
dzi ł 45 m inu t w ś r ó d t łumu przy we jśc iu 
do kopa ln i , wypy tu jąc o przebieg akcj i ra 
tunkowe j , po czym odwiedz i ł rannych gór 
n i ków . Przed odjazdem wręczy ł 

czek na 10 tysięcy franków 
na tymczasową pomoc dla rodzin zab i tych 
gó rn i ków . 

Po odjeździe kró la , tłum znowu skupi ł 
się w pob l i żu wejśc ia do t ragicznego szy­
bu. 

Mężczyźn i i kob ie ty wsp ina l i się na kra 
ty ogrodzenia a nawet na dachy, w n a ­
dziei , że .prędzej zobaczą, gdy wydobędą 
na powierzchnię kogoś z b l i sk ich . 

W ciągu k i l ku godzin spodziewano się 
jeszcze, że uda się ocal ić 11 gó rn i ków ży 
wcem pogrzebanych. Nadzie ja ta rozwia ła 
się jednak, gdy zobaczono, że do kopaln i 
w w o z i się mnós two cegieł, kamieni i ce­
mentu, aby zamurować palące się galer ie 

Wieczorem zamurowano płonący p o ­
k ład na g łębokości 900 met rów. Zgasła o -
statnia iskra nadziei ocalenia zasypanych 

j żywcem nieszczęśl iwców. 

0 — 

Okaleczenia, j ak i ch są na n ich dopuszczo- , 
no, należą do zakresu seksualnej pa to log i i . 

N ie przesadzam dla ce lów sensacyjnych \ 
Całk iem przec iwn ie , p rzyna jmnie j 50 p r o ­
cent f ak tów ze wzg lędu na moralność p u ­
bl iczną nie mogę podać. Nic nie m a „ coby 
nieludzka fantazja marks is towsk ich hord 
nie rea l izowała. Hiszpańsk i lo tn ik F ran ­
cisco Medena, k t ó r y żywcem dostał się 
do rąk czerwonych , został również w ohy 
dny i w y r a f i n o w a n y sposób b rzy twami 
zmasakrowany. 

W Algec i ras , k tóre jest dzisiaj dymią 
cą kupą g ruzów 

u top iono 600 o f icerów. 
W t ym mieście có rk i m ie jscowych o b y ­

wate l i oddano do dyspozyc j i hordom czer­
wonych ' wo jsk . 

W Fucnte dc Campos znaleziono w koś 
ciele k i lkadz ies ią t zw łok zwęg lo j i ych . L u ­
dzie c i , k tó rzy by l i znani ze swoje j poboż 
ności , zostal i przez czerwonych zamknięci 
w kościele razem z proboszczem, kościół 
ob lano benzyną i podpa lono . 

Państwo Curie-Jollloi! 

W A R S Z A W A , 6. 10. — Dziś rano o go 
dżinie 8.20 przy jechal i do W a r s z a w y pan i 
Irena Cur ie-Jol l io t , córka znakomi te j uczo­
nej naszej w ie lk ie j rodaczk i M a r i i Sk łodow 
sk ic j -Cur ie , w raz z mężem profesorem F r y 
deryk iem Cnr ie-Jo l l io t . Na dworcu p o w i t a ­
l i pańs twa Cur ie Jo l l io t podsekretarz s ta ­
nu w . r, i d . p, p*fcf&xłT. U je j sk i , cz łonko­
w ie ambasady f rancuskie j w Warszaw ie , 
cz łonkowie Polsk iego T o w a r z y s t w a F izy ­
cznego i t d . 

iżt?nle ceny etólipośii 
• w W a r s z a w i e . — 
W A R S Z A W A 6.10. E lek t rown ia w a r ­

szawska zapowiedz ia ła obn iżkę od nowego 
roku cen prądu od 10 do 15 proc . 

Wie lkość obn iżk i zależna będzie od i lo 
ści zużywanej e lekt rycznośc i . 

Attache wojskowy japoński w Warszawie gen. Shigeru-Savada z małżonką i w towa 
rzystwie 4 -ch oficerów japońskich, przybył do Krakowa aby wziąć udział w uroczy 
stym zsypaniu do masywu kopca Józefa Piłsudskiego na Sowińcu ziemi, pobranej 
spod murów świątyni japońskiej, poświęconej pamięci bohaterów narodowych Ja­
ponii. Po uroczystym akcie złożenia ziemi do masywu kopca w asyście przedstawicie 
li władz cywilnych i wojskowych, reprezentanci armii i floty japońskiej udali się 
na W a w e l , gdzie gen. Savada u sarkofagu Marszałka Piłsudskiego złożył wieniec z 
szarfami o barwach japońskich od armii i fjoty japońskiej, świątynia Yasukuni, z 
której ziemia została przywieziona na kopiec Marszałka Piłsudskiego, została wznie 
słona w Tokio ku czci poległych za ojczyznę Japończyków, świątynia ta jest symbo 
lem bohaterstwa i poświęcenia, zaś całe społeczeństwo japońskie otacza ją czcią 
najwyższą. W tyn sposób, przewożąc ziemię z tej świątyni, jako symbol poświęce­
nia dla ojczyzny, Japończycy pragnęli zadokumentować swój specjalny kult dla o-
soby Marszałka Piłsudskiego. Zdjęcie przedstawia generała Shigeru-Savadę z 
małżonką i oficerami japońskimi przed wejściem do krypty św. Leonarda dla zło­
żenia hołdu pamięci Marszałka Piłsudskiego. Od prawej do lewej stoją: gen. Mond 
dowódca OK. 5 gen. Narbutt-Łuczyński, gen. Sfiigeru-Savada z oficerami japoński 
mi i swą małżonką, płk. Pełczyński, szef oddziału I I sztabu głównego, ppłk. Madey-

ski oraz oficerowie sztabu 

fan tfipń brylantowy skradziony w toiizi 
odnalazł §ic w Bydgoszczy. 

B Y D G O S Z C Z 6.10. Na ślad n iezwyk łe j 
kradzieży cennego pierścienia b r y l a n t o w e ­
go w Ł o d z i nat ra f iano w Bydgoszczy dzię 
k i spostrzegawczości i sumienności znane­
go jub i le ra bydgosk iego p. Henryka Kaszu 
bowsk iego , starszego cechu jub i le rsk iego, 
mającego swó j sk ład p rzy u l . D ług ie j 22. 

Do sk ładu p. Kaszubowsk iego zgłosi ła 
się w godz inach po łudn iowych m łoda , oko 

Otwarcie polshici komunlkac f i powietrznej 
Warszawa-Alenu. 

Brawurowy czyn polskiego lekarza. 
$TKZ.*Ł i r t# SĄDZIE. O H H H I 

D E T R O I T 6.10. W gmachu m ie j scowe­
go sądu okręgowego zdarzy ł się n ieco­
dzienny wypadek , k tó ry móg ł pociągnąć 
za sobą tragiczne skutk i . 

Zna jdu jący się na sal i w charakterze 
w idza n ie jak i Geza Janek doby ł nagle re ­
w o l w e r u i począł strzelać do sędziego. N a 
szaleńca rzuci ł się znany lekarz Polak d r 

P io t r Bo lew ick i i w y r w a ł mu rewo lwer z 
ręki . Wszys tk ie kule szaleńca chyb i ł y , 
prócz jednej .którą sam się postrzel i ł w ra ­
mię, podczas szamotania się z drem Bo lew i 
ck im. 

Szaleńca obewładn iono i wys łano do 
szpi ta la na obserwację. 

U 

Za 25 Lat DEC będziemy wodę z Pilicy 
Cofad przyłączono do sieci kanalizacyjnej 1600 posesji 

m u n u T i l n y n i P ° r c i e lotniczym na Okęciu odbyła się uroczystość otwarcia polskiej ko 
u/aJt i' Powietrznej Warszawa — Ateny Na pięknie udekorowanym flagami o bar 

1 1 par 
lotn 

l i n > . P a ń s t w o w y c h polskich oraz flagami tych wszystkich państw z którymi poiskie 
C lOtfliOłft I ***** .<łs"7irm« In IrAmisnSI/onia MAû ołfTtil 1 nini cln 1 TtT 

k o ł & 

^awiciele min/ Komunikacji' z wicemini s f r a m i f i o b k o w s k i m i Piaseckim, inspek-

kół " " ' C 2 e » L o t " utrzymują komunikację powietrzną, lotnisku zgromadzili się wo-
U ł samolotu typu „Douglas", który odbył później pierwszą podróż do Aten, przed-

760 m e t r ó w k a ż d a . 

Jeśli chodzi o skanal izowanie naszego 
miasta przyłączenie do s ieci , to aczkujl-
w iek posuwa się ono bardzo p o w o l i , to 
jednak i na t ym odcinku znać pewien p o ­
stęp. Dotychczas, mianowic ie przy łączono 
około 1600 posesyj. 

W roku 1936/37 zostanie p rawie że cni 
kow ic ie skanal izowane śródmieście z przy 
leg łymi u l i cami , o i le nie staną na p rze ­
szkodzie n ieprzewidziane większe t rudno­
ści. 

tor Obrony Powietrznej Państwa gen. Za jąc , poseł i m i n i s t e r P * ™ « » W Grec,. w 
Warszawie Collas, prezydent m. Warszawy Starzyński oraz l iczne tłumy P"££™ 

młodzież szkolna. Po przemówieniach wygłoszonych przez p. W 'Cemin . rwsęc-
Wego, p. min. Collaso i prezydenta miasta Starzyńskiego w . cemm P . a s e c k . ^ o k o -
"?ł symbolicznego otwarcia linii, wywieszając na samolocie tablicę „ W a r s z a w a 
Ateny". Of ic ja lna delegacia wiezie pismo odręczne Pana Prezydenta Rzeczypospoli­
tej, sw- ..„<> ^ k r 0 . ? c „ . e c j i j - 7 e g o I I ornz dar Warszawy dla Aten. . ; - w . 

Łódź , dnia 6 paźdz iern ika. 
B u d o w a sieci wodoc iągowe j w Łodz i po 

suwa się naprzód. Pierwsza faza tych prac 
między i nnymi obejmuje wykonan ie 5 s tu 
dzień ar tezy jsk ich z pompami g ł ę b i n o w y ­
m i . Ogó lny pobór w o d y z t ych studzien 
w przyb l iżen iu wynies ie 43 tys. met rów 
sześciennych na dobę, co pokry je zapotrze 
bowan ie miasta na okres 25 do 30 lat , po 
czem zajdzie konieczność oparc ia zaczer-
pu na wodz ie rzecznej z P i l i cy . 

D w i e z tych pięciu studzien dotychczas 
dowiercano do głębokości 

N O W E Z A T A R G I 
w łódzkich zakładach przemysłowych! 

Ł Ó D Ź d n . 6 październ ika. Po p e w n y m 
okresie spoko ju zaczynają znowu w y b u ­
chać ostrzejsze zatargi w łódzk ich zak ła ­
dach p rzemys łowych . 

W c z o r a j w y b u c h ł s t ra jk okupacy jny w 
f i lm ie „ Ł ó d k a " ( u l . Srebrzyńska 42) na tle 
n iehonorowania u m o w y zb io rowe j , oraz z 
powodu nie wyp łacan ia za robków , w s k u -
• ek czego pows ta ły duże należności r o b o - J 
n ikom. Stra jk ob ją ł przeszło 100 r o b o t n i ­

ków. 
W y b u c h ł y również zatarg i w f i rmach : 

Góra lsk i ( P o m o i s k a 34 ) i Szale . (Zw i -k j 

11-13) . W obu tych sprawach zw iązk i za ­
w o d o w e in te rwen iować będą w Inspektora 
cie Pracy. 

W fabryce pończoch p. f. Grunbaum 
(Zachodn ia 70) wybuch ł s t ra jk okupacy j ­
ny, na tle redukc j i jednego robo tn ika . 
St ra jku jący tw ierdzą, że redukcja nie jest 
uzasadniona. 

D O L A R 5.2®% 

Kurs o f ic ja lny. Bank Polsk i kupowa ł 
do lary po 5,28 i pół , funty l ingfołskte 26.12 

ło 20- le tn ia dz iewczyna, k tó ra przyn ios ła 
p ierśc ionek z d u ż y m b ry lan tem 
celem przerob ien ia go . W czasie r o z m o w y 
wy raz i ł a chęć sprzedania p ierśc ien ia . P. 
Kaszubowsk i w p r a w n y m ok iem fachowca 
oceni ł , że pierścień p rzeds taw ia znaczną 
war tość oko ło 2,000 zł. W y d a ł o mu się po 
dejrzane, skąd posiadać go może n ie b o g a ­
to ubrana dz iewczyna, w ięc by się u p e w ­
nić w pode j rzen iach, zap roponowa ł , że k u ­
p i ten p ierśc ionek za 500 zł. K l i en tka zgo ­
dzi ła się natychmiast . P. Kaszubowsk i p o ­
prosi ł o jak iś d o w ó d osob is ty . Dz iewczyna 
ośw iadczy ła , że go nie pos iada, lecz w y l e ­
g i t y m o w a ł a się książeczką ubezpieczaln i 
społecznej , z k tóre j w y n i k a ł o , że jest z .za­
w o d u służąca, nazwisk iem Melcher W i l h e l 
mina, z pod Bydgoszczy . 

T o już zupełnie upewn i ł o pT K a s z u b o w ­
skiego w pode j rzen iach. Ośw iadczy ł dz iew 
czyn ie , że musi b ry lan t jeszcze obejrzeć i 
źe za dw ie godz iny d a j e j o d p o w i e d ź . 

W. międzyczasie p. Kaszubowsk i s k o m u n i ­
kowa ł się ze znanym w y w i a d o w c ą p o l i c y j ­
nym p. 'Kaczyńsk im , popu larn ie . jKachą " 
z w a n y m . G d y up łynę ło dw ie godz iny , p o ­
dej rzana k o b i e t a ' z j a w i ł a się w sklepie* p. 
Kaszubowsk iego , gdzie je j oświadczona, że 
właśc ic ie l wyszed ł na chwi lę i ma się z g ł o ­
sić późn ie j . Przed sk ładem aresztował j ą 
„ K a c h a " i zabrał z sobą na posterunek p. 
p., gdzie w ogn iu k r zyżowych py tań M . 
przyznała się do kradz ieży p ierśc ionka u 
swych ch lebodawców w Ł o d z i . Służąca-z ło 
dziejkę a resz towano. Poszkodowan i p a ń ­
s t w o z Ł o d z i o t rzyma ją cenny pierścień 
z powro tem. 

W y k r y c i e tej n iezwyk łe j k radz ieży za ­
wdzięcza pol ic ja bydgoska p. H e n r y k o w i 
Kaszubowsk iemu, k tó ry postąp i ł n iezwyk le 
sumiennie i uczc iw ie , nie łaszcząc się na 
„ o k a z y j n e " kupno drogocennego p ierśc ie­
nia. 

B U D A P E S Z T 6,10. Dziś rano o godz. 
8,20 zmar ł pod Monach ium w sanator ium 
Neu W i te l sbach , zna jdu jący się tam na k u ­
rac j i premier węg ie rsk i Goembesz. 

Śmierć nastąpi ła nagle wsku tek a taku 
serca. 

http://J4_3.B-.TX
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D 7 I 4 w i e l k i e święto filmowe. U roczys ta p r e m i e r a na jpotc in ie iu«g -o f i l m u f rancusk iego w dz i e j ach św ia towe j 
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Elissa Landi i John Lodge 
Udział tysiącznych t iumów statystów! \ r — a - U U jest obecnie czołową atrakcją a r t y i t y c m ą | o t czele licznego zespołu znakomitych 
Niespotykany dotąd przepych wystawy! w I V O e n i g 5 f I l c ł r 2 * . w największych metropoliach świata t r t y t t o w ekranu. 

D a l i i d n i n a s t ę p n y c h W i e l k i p r z e b o j o w y p r o g r a m . 

ROBIN HOOD i ELDORADO 
A' ro l i g ł ó w n e j W a g n e r BAXT«r. 

Niezwykła sensacja ! Tragedia Meksykanina I Niebywała amocj 

\ £ k III oraz nadzwyczajny i wesoły dodatek 

w I C Z E R W O N E J A B Ł U S Z K O 
|a I H i Początek o godz 4 pp. w soboty i niedziele o godz. 12. C e n y o d 50 j j r . 

Tydzień Szkoły Powszechnej. 

w«5a0, KtOra swej pncy . - t j ón f 

B ?y \ l ; oz r . ych p z i ó ł Pov.izechr.ych » 

i 'Wfpó łdz i M a n i a tażds/ra T o k k a 

Sprawca krwawego napadu u kmdr. Krzyckiego 
•został ufęty w Warszawie 

Z okaz j i rozpoczęcia na terenie całe j Rze czypospo l l te j , T y g o d n i a Szkoły Powsze­
chne j rozganizowanego przez T o w . Pop ie ran ia B u d o w y pub l i cznych szkół powsze­
chnych , Genera lny Inspektor Sił Zb ro j nych gen. ś m i g ł y - R y d z nadesłał T o w a r z y s t w u 
cdreczne p ismo, charakteryzujące cele 1 zadan ia akcji na rzecz b u d o w y szkół n o -
y/ tąech i i ych . Reprodukc je p i sma Nacze lnego W o d z a zamieszczamy 

Właściciel wielkiej pracowni dentystyczne] w Budapeszcie 
a I n • • • 

— sw 

bardzo poważne t ranzakcjc. 
W czasie rew iz j i znaleziono p rzy are­

sz towanym 500 koron czeskich, 2.000 lei 
rumuńsk ich , 9 0 l i r ó w w łosk i ch , 4 0 szy l i n ­
g ó w aust r iack ich i większą k w o t ę z ło tych 
po lsk ich . Pieniądze do czasu wy jaśn ien ia 
sp rawy zosta ły skonf iskowane. 

Mannase został dop rowadzony do sę­
dziego śledczego Sądu Ok ręgowego w K a ­
tow icach , na zarządzenie k tórego został 
osadzony w areszcie ś ledczym. Przesłucha 
ny do w i n y się nie przyzna ł , tw ierdząc, że 
t owa ry sprowadza ł legalnie i wszys tk ie p ic 
nlądze l okowa ł , u swego b ra ta , zamieszka 
łego w M i k o ł o w i e , ś w i a d e c t w a przemysło 
wego zaś nie móg ł uzyskać j ako cudzozie­
miec. Dalsze ś ledz two t r w a . 

K A T O W I C E , 6. 10. — Śląska Straż 
Graniczna p rzy t r zyma ła w tych dn iach 
obywa te la n iemieckiego, wyznan ia mo jże­
szowego, Zygmun ta Mannasego, stale za­
mieszkałego w W i e d n i u . 

A resz towany p r z y b y ł w kw ie tn iu br . do 
Po lsk i i c h w i l o w o zamieszkał w K a t o w i ­
cach. N ie mając jednak św iadec twa prze­
mys łowego , t rudn i ł się impo r towan iem fa ­
b r y k a t ó w dentys tycznych, a w szczególno­
śc i z łota dentystycznego z zagranicy. Przy 
wszys tk i ch t ych t ranzakcjach dopuszczał 
s ie wyk roczen ia p rzec iwko po l sk im prze­
p isom d e w i z o w y m . 

Aresz towany jest w łaśc ic ie lem w ie l k i e j 
p racown i dentys tycznej w Budapeszcie 1 
b y ł dostawcą k i l ku den tys tów w wie lu 
mie jscowośc iach Po lsk i zawiera jąc nieraz 

G D Y N I A , 6 październ ika. 
Przed n iedawnym czasem cała G d y n i i 

by ła pod wrażen iem l icznych i zuchwa­
ł ych kradz ieży, k tó rych ukoronowan iem 

by ł napad w blokach Urz. Morsk iego w 
mieszkaniu kmdr . Krzyck iego, k tó ry zakon 
czył się postrzeleniem służącej, K r o p i d ł o w 
skie j . 

W s z y s t k i e te kradzieże, w y k o n y w a n e w 
iście m is t r zowsk i sposób, b y ł y dziełom i 
pewnego zawodowego złodzieja, k t ó r y ' 

ŻYCIE ZGIERZA. 

p rzyby ł do G d y n i na gościnne wys tępy . 
Obecnie dow iadu jemy się, źe na sku ­

tek pośc igu zarządzonego za złoczyńcą 
przez tut . w ładze bezpieczeństwa, zdołano 
go ująć w Warszaw ie i osadzić w więzić 
n iu . 

Z łodz ie j , k t ó r y m okazał się n ie jak i Ch. 
(nazwiska z p o w o d u toczącego się ś ledz­
t w a narazie podać nie możemy) jest z n i -
n y m międzymias towym przestępcą, k a j a ­
n y m już w ie lok ro tn ie za kradzieże. 

£2 " S S f i N W W ZGIERZU... 
POSI6DZCI1IB R A D * J%IB|$KI ! | 

Dziś dalszy ciąg konferencji 
miedzy kinooperatorami a wlaickielami teatr ó w świetlnych 

l AfN4> t* 4 n nr . i . . . . ŁÓDŹ, 6. 10. — W związku z zaostrzę 
riem sie s t ra jku k inoopera to rów przez w y ­
cofanie obs ług i pomocnicze j , dow iadu jemy 
nie, te w godz inach popo łudn iowych roz­
poczęły się per t rak tac ję między s t ra j ku ją ­
cymi a Po lsk im Zrzeszeniem Właśc ic ie l i 

K ino tea t rów św ie t l nych 
Na p ierwszej wspó lne j konferencj i roz 

poczęto obrady nad poszczególnymi punk 
tami p ro jek tu u m o w y zb io rowe j . Dziś dal 
szy c iąg konferenc j i . 

Dr med. 
W a c ł a w K O K O R Z E C K I 

p o w r ó c i ł 
C h o r o b y w e w n ę t r z n e I n e r w o w e 

MAGISTRACKA 8, telef. 211-20 
Przyjmuje od 2 — 5 pp. w niedziele święta, 

od 10 — 2 pp. 

Dr med. 

H . K R A U S K O P F 
A k n s m e r i a i c h o r o b y k o b i e c o 

powróci ł 
ZGIERSKA 16 Teł. 1 1 3 - 4 7 . 
Przyjmuje od 8.30 — 10 rano 1 4 — 8 w!ezcór 

Dr med. 

J . H A J l f A N 
C h o r o b y w e w n ę t r z n e 

C e g l e l n l a n a lO t e l . 163-12 
p o w r ó c 11 

godziny przyjęć od i ł / i do 6-ej po południu 

D r m e d . 

H. K L A C Z K Ó W A 
p o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k o b i e c e 

Piotrkowska 99, 
tel . 213-66 . 

p r a y m l . c o d a . o d 1 0 — 1 2 i o d 5—S p o p o l 

Lecznica „ O M E G A " 
Główna 9, telefon 142-42. 

P r z y i i D U l ą lekarze we wszystkich specjalnościach 
G a b i n e t D e n t y s t y c z n y 

A a a l i z y l e k a r s k i e , z a s t r z y k i R e n t g e n 
l a m p a k w a r c o w a , d j a t e r m j a i t . d . 

P O R A D A 3 x i . 

D r J . N A D E L 
AKUSZER - GINEKOLOG 

ul. A n d r z e j a 4, t e l e f . 228-92 
przy jmu je od 10—12 i od 4 — 8 wiecz. 

w „ L e c z n i c y " Brzez ińska 11 o d 12-1-e j 

!)r Ignacy Piechowicz 
Akuszerja i chor. kobiece 

foódmieska 18 TEL. 107-79 
p r z y j m u j e o d 8 — 10 rano i od 4—7 wiecz 

Za f tet t ogłoszeń 
redakcja nie odpowiada 

D r med . 

E d w a r d R E I C H E R 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b s k ó r n y C ) , w e n e ­

r y c z n y c h i s e k s u a l n y c h 

P o ł u d n i o w a 23, tel. 2 0 1 - 9 3 
przyjmuje od 8—11 rano i od 5—fi wiecz. 

w niedziela 1 łw ie ta od 0—12 w pot 
Dr med. 

W O Ł K O W Y S K I 
p o w r ó c i ł 

S p e c c h o r . w e n e r y c z n y c h , s e k s u a l n y c h 
i z n o c z o p ł c i o w y c h . 

Cegielnlana 11, tei. 238-02 
P r . y | n a j * od i n d . . S—12, od 4—» w a U d i l a k 

i ł w f ^ t a od ( o d a * — 1 -

D o k t ó r L. B E R M A N 
P O W R Ó C I Ł 

S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h 
s k ó r n y c h i " e k s u a ł n y c n 

CEGLELNLANA 15. 
telefon 149-07 

o d 8 — 1 1 rano i o d 4 — 8 wiecz . 
niedz. • swieta od 1 — a 

W c z o r a j o godz. 7.20 w sal i obrad Ra 
dy M ie jsk ie j w Ratuszu odby ło się posie 
dzenie rady mie jsk ie j pod p rzewodn i c twem 
tymczasowego prezydenta Jankowsk iego, 
k tó ry o two rzywszy posiedzenie, wy jaśn ia , 
że jest ono gospodarcze i ściśle i n fo rma­
cyjne, oświet la jące działalność mag is t ra tu 
od 1.4 do 1.10 1936 r. Frakcje radzieckie 
Obozu Narodowego i PPS. żądają, aby 
sprawozdanie Zarządu Mie jsk iego przed 
Radą M ie jską rozpat rzy ła Komis ja R e w i ­
zyjna, a pon ieważ je j nie ma przeto należy 
ją w y b r a ć . Ona w e d ł u g s łów cz łonków 0 -
bozu Narodowego dopiero może zaopin io 
wać o działa lności Zarządu Mie jsk iego . W 
konsekwenc j i tego wn iosku punk t I porząd 
du dz iennego: Sprawozdanie Zarządu M i e j 
skiego skreślono z wy ją t k i em sp rawozda­
nia o kredy tach Funduszu Pracy I robotach 
pub l i cznych . 

Ogó łem Fundusz Pracy przeznaczył d la 

Dr xii -1 

N l E W a * ± S F L C L 
jpec.chor. wenerycznych, skórnych i seksualnych 

ANDRZEJA. 5 . telefon 159-40 
orzyimule od 8 — 11 rano od 5—*i wiecz. 

W niedz l święta od 9—12 p p ' 

Doktór 
J. S O Ł O W I E J C Z Y K 
s p e c . c h o r . w e n e r y c z n y c h i a k ó n y c h . J 

p o w r O c l l 
al. Piotrkowska 99. — Tel. 144-92. 

od 2 — 3 , 5—9 wiecz. 
w n iedzie la o d 9—11 rano 

D r med . M. G L A Z E R 
Choroby skórne i weneryczne 
A C K O D N 1 A tf4. TaL 185-41, 

p o r w o c l ł 
i r zy jmue od 12 — 2 i od ~> — 8Va wiecz 

w niedziela i « w e t a od 10 — 12 w pol, 

P L A C w Kolumnie sprzedam tanio. W iado 
mość, Łódź , u l . Leszno 16, m. 27 

Zgierza 325.000 zł. dotac j i w t ym na regu 
lację rzeki Bzu ry 190.500 zł. na budowę 
w z o r o w e j ta rgow icy 68.500 i n a b r u k o w a ­
nie ul ic 66.000 z ł . . \V s ierpniu jednak cofnie 
to z funduszów na regulację rzeki 21.000 
zł. przeznaczając je na robo ty w powiec ie , 
na k tó rych mie l i zatrudnienie znaleźć zgie 
rzanie. Ponieważ jednak na roboty te nie 
przyjęto ich przeto Zarząd M ie j sk i stara 
się fundusze te z p o w r o t e m uzyskać. Spra 
w a ta znajduje się obecnie na dobre j d r o ­
dze. N a budowę ta rgow icy w y d a t k o w a n o 
już z nadwyżką 13.000 zł. zaś na robo ty 
uliczne i ziemne z przekroczeniem 31.000 
zł. Z drugie j zaś st rony w y d a t k o w a n o na 
regulację Bzury s tosunkowo mało , bo 
73.000 zł. zaś do końca sezonu w y d a t k i 
wyn iosą około 83.000 zł., tak, źe z przezna 
czonych na regulację rzeki funduszów po 
zostanie jeszcze 86.000 zł., k tó rą to sumę 
Zarząd Mie jsk i chce przelać na owe p rze ­
kroczenie i inne pozyc je. P rawdopodobn ie 
Fundusz Pracy zgodzi się na ten pro jek t , 
tym bardz ie j , że na prowadzenie robót , po 
odl iczeniu przekroczeń, do końca sezonu 
na miesiące pozostanie jeszcze 42.000 zł. 

Do dn . 1 bm. Zarząd M ie j sk i z p r z y ­
znanych mu dotacj i o t rzymał 221.400 zł., 
podczas gdy w y d a t k o w a ł już 251,263,92 
p rzy czym na samą robociznę 225.158 — 
zaś resztę na mater ia ły budowlane. 29.800 
zł. do łoży ł więc Zarząd M ie j sk i z własnego 
budżetu na konto dalszych w p ł y w ó w z 
dotacj i Funduszu Pracy. 

Obecnie w kasie Zarządu Mie jsk iego 
jest rachunków bieżących na sumę 20.000 
zł. zaś g o t ó w k i zł. 76.500. 

W dalszych sprawozdan iach po in fo rmo 
wano o stanie bezrobocia na terenie m ia ­
sta. Bezrobotnych zare jest rowanych na 1 
kwie tn ia by ło 2523 osoby, z k tó rych Z a ­
rząd M ie j sk i zat rudni ł 664, pow ia t łódzk i 
60 osób, pow . brzeziński 12 osób oraz f i r ­
my p rywa tne 676 — razem 1422 osoby zna 
laz ły zatrudnienie. N a 1 paźdz iern ika by ło 
zare jest rowanych 

1101 bezrobotnych , 
z k tó rych 91 o t rzymuje zapomogi p ienięż­
ne, zaś 53 zasi łk i w naturze. Ogó łem bez­
robotnych może być w Zgierzu oko ło 1.800 
osób. Zarząd M ie j sk i zat rudni ł p raw ie 500 
osób do dn ia 1 październ ika 1936 r. przez 
cały tydz ień, obecnie wszyscy robotn icy 
pracować będą po 4 dn i w tygodn iu . 

Dotychczas wykonano cały szereg ro ­
bót i nwes tycy jnych . Przy budowie ta rgo­
w i c y zn iwe lowano 17.687 m. sześć, z iemi, 
w y d o b y t o 50 m. sześć, kamienia, regulując 
2435 m. k w . powie rzchn i . 

W betoniarn i w y p r o d u k o w a n o 44.000 
jednostek be tonowych . Z k r e d y t ó w na tar 
gowicę buduje się stadion spo r towy m ie j ­
sk i , k tórego robo ty ziemne są na u k o ń ­
czeniu. 

Na robotach z iemnych, u l icznych w y ­
konano 17.537 m. k w . b ruku , w y b u d o w a -

! no 4.569 m. k w . chodn ika , w y d o b y t o do 
b rukowan ia z własne j kopa ln i 1.277 m. 
sześć, kamien ia grubego i 369 m. sześć. 

' d robnego, naprawiono 1.703 m. kw . chodni 

ków , wy łożono 1.112 m. k w . kos tk i , w y k o 
pano 1.106 m. sześć, ż w i r u , naprawiono 
1.808 m. k w . szosy i wysz lakowano 15.785 
m. k w . d róg . W y b u d o w a n o ca łkowic ie u l i ­
cę Kośc iuszk i , S łowack iego, po łożono w i e ­
le nowych chodn ików i napraw iono stare. 

W okresie t y m równ ież p rzep rowadzo ­
no g r u n t o w n y 

remont ratusza, 
kosztem 1082,63 zł. Remontuje się i s t u ­
dnie miejsk ie z k tó rych na l iczbę ogólną 30 
t y l k o 11 jest w d o b r y m stanie. Zgodn ie z 
zarządzeniem w ładz Mag is t ra t zwróc i ł się 
do 192 w łaśc ic ie l i d o m ó w o p rzep rowadze ­
nie remontu i odświeżenie e lewacj i . Nakaz 
ten w y k o n a ł y 163 osoby . W y d a n o zezwolę 
nie na budowę 72 d o m ó w mieszka lnych. 

O d l ipca br . zaczęto regu lować Bzurę i 
w y k o n a n o 1900 m. w y k o p u , regulując z u ­
pełnie 1500 m. rzeki przez 12,844 dni robo 
czych . 

W y k o n a n o ca ły szereg 
szkółek i sadzonek 

wtasach mie jsk ich , p ro jek towane jest jesz­
cze zalesienie 14 ha lasu. 

Następnie zapoznano radę miejską z 
ogó lnym p lanem robót pub l i cznych na o-
kres 4 la t . P lan obe jmuje dokończenie b u ­
d o w y ta rgow icy z wykończen iem b u d y ń , 
k ó w i zab rukowan iem, p rzeprowadzen iem 
robót kana l i zacy jno -wodoc iągowych i w 
związku z t ym budowa k ry tego kana łu , do 
kończenie b u d o w y boiska spor towego z po 
budowan iem t rybun i innych n ie ruchomo­
ści , remont i p rzebudowa is tn ie jących ul ic 
i p l aców, rozbudowa i 

nadbudowa szko ły powszechnej nr 4 
przy u l . Berka Joselewicza, wreszcie już w 
ramach nowego p lanu r o z b u d o w y miasta, 
budowę okó lne j ar ter i i komunikacy jne j nr 1 
od szosy łódzk ie j (p rzys tanek „ K u r a k " ) 
woko ło miasta przecinając ul icę A leksan­
d rowską do szosy łęczyck ie j i oko l i cy m o ­
stu ko le jowego . 

Kosz t w y k o n a n i a tych robó t wynos ić bę 
dzie oko ło 350,000 zł. rocznie. Real izacja 
całego p lanu w ciągu 4 lat kosztować bę-

' dzie p rzy nakładzie i funduszów mie jsk ich 
I oko ło 1,5 mi l iona zł. 

W programie robót na okres z imowy 
! znajdują się robo ty budowlane drzewne na 

ta rgowicy , roboty budowlane drzewne na 
bo isku p rzy wznoszeniu t r ybun , w y d o b y ­
wanie kamieni w kopaln i w K r o g u l c u , k o ­
panie żw i ru , robo ty w lasach mie jsk ich 
i t. d. 

Kosz t tych robót wyn iós łby 188.400 z| 
przy czym zatrudnienie znalaz łoby oko ło 
335 ludzi przez 75 dni roboczych. 

P l a n tych robót sporządzono na żąda­
nie w ładz nadzorczych. 

Następn ie Rada M ie j ska p rzy ję ła do 
wiadomośc i zatwierdzenie przez wo jewodę 
budżetu miasta na r. 1936/37, sporządzone 
go przez obecny tymczasowy Zarząd M i e j ­
ski w sumie 706.182 zł łącznie z budżetem 
nadzwycza jnym. Ponieważ w o j e w o w a p o ­
leci ł Za rządow i M ie j sk iemu w y m ó w i ć l o ­
kal Sądowi Grodzk iemu w Zgierzu, R a d a 

• M ie jska uchwa l i ł a zwróc ić się do Urzędu 
Wo jewódzk iego o cofnięcie tego polecenia, 
gdyż przez l i kw idac ję Sądu Grodzk iego 
miasto nasze w ie leby straci ło. 

Następn ie uchwalono przepisy sani tar­
no - porządkowe oraz postanowiono zało­
żyć labora to r ium dla 

badania a r t yku łów żywnośc iowych . 
Uchwa lono również wprowadz ić p r z y m u ­
sowe ubezpieczenie ruchomości ro lnych 
od ognia. Po dłuższej dyskus j i w zrozu­
mieniu potrzeb Ochotniczej Straży Pożar­
nej w Zgierzu pos tanowiono udziel ić te j 
instytuc j i pożyczkę w sumie 20.000 z{ na 
motoryzację taboru strażackiego i inne i n ­
westyc je . 

Sprawę darowizny placu pod budowę 
D o m u Strzeleckiego pos tanowiono od ło ­
żyć do następnego posiedzenia po ukon-

ZDAR1ENIA i WYPADK 
(—) Delegat polaki w Genewie podsekre. 

sianu Kose, wygłosił na posiedzeniu Ligi przeiuv-
wiesłie, w którym poruszył sprawę Surowców dl* 
Polski, których import do naszego. kraju wynea 
polowe całego wwozu. Drugim zagadnieniem zyw* 
olichodracym Pohke jest sprawa umożliwienia rnu-

gracji nadmiaru ludności, a awłaszrza żydów, kia-
rzy liczą 3 600 000 głów na 10 milionów mieszkał* 
ców miast czyli około 35 procent. 

(—) Min. Beck opuścił Genewę i w drodze p* 
wrotnej do kraju zatrzyma sie w jednej z miejsc*1 

wofci kuracyjnych po przebytej grypie. 
(—) Miesiąc wrzesień został zamknięty nadwyij 

ka dochodów nad wydatkami pań«twa w kwocii 
290.000 złotych. 

(—) Włoska waluta została adewaluowana p* 
stanowieniem rady minisurów o 35—40 procent N*» 
yry kurs wynosi 90 lirów za funt i 19 lirów za d* 
lara. 

1 — i stan zdrowia węgierskiego premiera Goni' 
bfisza uległ pogorszeniu i o powrocie do urrędo. 
wsnia nie ma mowy. 

(—) We wsi lir. l i c ó w k a znaleziono zwłoki m 
rsednika Ubezpieczalni a Piotrkowa Jana Bieńesy 
cklego, który p K f d dwoma miesiącami utonął f 
Pilicy pod Sulejowem podczas kipieli . 

(—) Szata Iniełna w górach wynosi obecni*. 
50 cm na Kasprowym Wierchu, 30 cm przy Mor* 
skim Oku, 20 cm na Hali Gęsiennicowej, 7 cm *4 
Krynicy • Jaworzynie i 2 era w Z*kopanem. 

( — i Wczoraj odbyło pif otwarcie roku a k a M 
mickiego na politechnice warszawskiej. 

(—) Wczoraj odbyło >ie pod przewodnictwera 
premiera gen. Składkowakiego posiedzenie Uody 
Ministrów, na którym stwierdzono, ze nie ma po 
trzeby ani podstaw do zmiany dotychczasowej p * 
Iityki walutowej rzgdu. 

(—) Wczoraj odbyła sie w katedrse i pałace! 
Biskupim podniosła uroczystość uczczenia 6-lecił 
konsekracji J. E. ks. biskupa Jasińskiego, ordynaj 
riusza diecezji łódzkiej. W uroczystości wzia,ł tr 
dział gen. Langner w towarzystwie płk. Haberling*. 
duchowieństwo i Akcja Karolicka. 

(—) Park Sienkiewicza w Łodzi zostanie rosbaj 
dowsny przez usuniecie pswilonu Miejskiej Galerii 
Sztuki oraz nabyrie kilku sazladujacych terenów. 
Koszty wykupu wyniosą 460.000 ni. Powierzchni* 
parku powiększy sie do 4.1 ha. 

(—) PPS zrezygnowała a wniesienia protest* 
przeciwko wyborom, wobec czego uprawomocnił 
ile one dnia 7 bm. 

(—) Wiceprezes S. O. w Łodzi p. Moskwa sM 
stał mianowany rejentem we Lwowie. 

(—) Firma „ V i . " sp. s o. o. w Łodzi (sprzedał 
obuwia) Piotrkowska 63, zgłosiła upadłość. 

i —) W PeUce jest 53 000 osób zarabiających] 
ponad 1000 zł miesięcznie. Według planu omawit* 
nego w sferach Interesujących sic motoryaarji, •* 
•oby te miałyby przymusowo nabyć samochód pro< 
dukcjl polskiej lub zagranicznej. 
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P R A W O D O S Z C Z Ę Ś C I A 
zyzkuje nabywca lo tu • 

Kolektury Nr. 100 
. wiec 

P R Z Y J D Ź 
W Y B I E R Z swój los t 
Z W Y C 1 Ę w walce o byt, 

Losy do I . tzej klasy 
poleca 
K O L E K T U R A N r . 1 0 * 
o d d a l a ł w Ł o d z i 

Ciągnienie ju t 22 patdzlernlka 1030 

Nie zanosi się na zmianę 
Stan pogody w Łodzi. 

ŁÓDŹ, 6. 10. — Dziś o godz. 9-eJ r a ­
no zanotowano temperaturę 4 stopni p o ­
wyże j zera. W ciągu nocy ubieg łe j na jn iż ­
sza c iepłota wynos i ł a p lus 2 stopnie . 

Ciśnienie barometryczne wzros ło m ln l - j 
maln ie do 748 m i l ime t rów . W na jb l i ższym 
czasie nie zanosi się na zmianę pogody* ' 
k tóra w da lszym c i ągu będzie dżdżys ta I 
pochmurna p rzy s i lnycn w ia t rach zacho­
dn ich . 

O d p o w i e d z i R e d a k c j i . 
Czyte ln iczka. Wsze lk ie ogłoszenia i 

wzmiank i o loter i i pochodzą od ko lek tu r 
lub monopo lu lo tery jnego. Za ich treść r e ­
dakcja nie odpow iada , podobnie , jak nie 
odpowiada za inne p łatne anonsy. 

O N D U L A C J Ę t rwa łą 5 zł. aparatem e lek­
t r ycznym, p o w i e t r z n y m i p a r o w y m . Łódź 
N a w r o t 54a, Józef Podleśny. 

M A S Z Y N A mereżka do sprzedania. P io t r ­
kowska 307, Os t rowsk i . 

P O T R Z E B N A na stałe panienka do sk lepu 
spożywczego z ukończoną szkołą p o w s z e ­
chną. Zgłaszać się w godz. 6—7 wlecz . 
Og rodowa 20. Zd rzyn i ck i . 

O T O M A N Ę garderobę, tapczan, l e ż a n k ę , , 
krzesła, stó}, b iu rko , s to l ik i rad jowe tanio 
i na dogodnych warunkach . K i l i ń sk i ego 
160, Przeździeckl . 

T R W A Ł A ondulacja komplet z myc iem, 
strzyżeniem i ułożeniem za 5 zł. w y k o n u ­
je zakład f ryz jersk i T a r g o w a 38. 

L O K A L sk lepowy czysty z urządzeniem w 
dobrym punkcie z powodu wy jazdu zaraz 
do wyna jęc ia . W iadomość w adm. „ E c h a " 

go w 
załóg, 
wody 
konin, 
wocze 
nych 
wieść 
poruc; 
becnie 
W szp 

„ P 
gień a 
bagne 
trzyrm 

szą. A 
kobiet 
odwa^ 

Gł 
nina i 
oblęże 
gward 
ogółer 
i dlate 
.twardi 
i a l i ś m 
br 4 yko' 
poc r i e 
k t r y t 

Pc 
k iem, ( 
deł, al 
się zn j 
t e g o , i 
dzienn 
g łowę. 
l i l iśmy 
we j w; 
bietom 
niemo\ 

8 ? r Z f, 
ków zj 

t ' d 2 i e pc 
śmy co 
d e g o , j 

W i i 
Chwyt ; 
JU, i ja 
O ile u, 
neczrra 
ru in i 1 
zu. 

Czc 
'dryckie 
lecz nii 
mac j i , 
każdy 
w y t r w i 

Chw 
becnyc 
dla poi 
w mile 
nym 87 

Stnder 
« " n y pa, PIERWS 
" « y c h n i , 

, P - Szc 
" a , * e n e t w 

MAT7CHNE: 

SKLEP z urządzeniem lub bez wraz z mie 
szkaniem do wyna jęc ia . Ks. M ł y n u l . W i l -
cza 13. Wiadomość u gospodarza. 

s ty tuowaniu się nowego Zarządu M ias ta . 
W wo lnych wn ioskach poruszono s p r a ­

wę uzyskania pożyczk i na budowę 
gmachu d la g imnaz jum, 

sprawę rozbudowy szko ln ic twa powszecł t 
nego oraz postanowiono zwróc ić się do 
władz z prośbą o oddanie do uży tku p a ń ­
s twowego gmachu b. seminar ium nauczy­
cielskiego dla szkół, k tóre są przepełn ione 
z powodu b raku miejsca a w przysz łym r o ­
ku już ki lkaset dzieci nie pomieszczą. 

Zebranie o g. 23.45 zamknięto. 
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' Zycie syna za życie 1 0 0 0 oblężonych 
T r a g e d i a p ł k . M o s c a r d o 

Irodae P* 
i miejsc*! 

y nadwy* 
w kwocx 

Opowiadanie obrońcy bohaterskiego Alkazaru. 

iwana p* 

T o l e d o , w paźdz iern iku 
H is to r ia ob rony A l kaza ru , oblężone 

go w ciągu s iedemdziesięciu d n i , k tórego 
załoga, pozbawiona żywnośc i , a często i 
wody, b ron i ła się bohatersko, żyw iąc się 

M V I I I . NC koniną i mięsem m u ł ó w , pozostanie w no -
Sw za d»j woczesnych dzie jach jedną z n iezapomnia­
n a Góo* nXcil k a r t - Poda jemy z tego okresu o p o -
» r , urzcd* wieść jednego z j e j boha te rów, 25- le tn iego 

! porucznika T o m a Ka t i na , leczącego się o -
zwloki u- becnie z następstw ran i złego odżyw ien ia 
u f o S n r -w szp i ta lu T a l a v e r a : 

„ P r z e t r z y m a l i ś m y bombardowan ie , o-
i obecni* gień a r t y l e r i i , m iny d y n a m i t o w e i a tak i na 
Tcm 3 b a 8 n e t y . pon ieważ prócz żywnośc i p o d -
em. 1 W y m y w a ł nas duch i w i a r a w sprawę na -
tu akade> szą. A p rzeży l i śmy wszys t ko d la tego, że 
dnierweti ^ ^ t y w c u d o w n y sposób d o d a w a ł y nam 
nie Radł ° ^ w a g i . 

iowej p* • ^ | ^ W n y n naszym pożyw ien iem b y ł a ko 
H nina i zupa. W c iągu dziesięciu t ygodn i 

i pałac* oblężenia spoży l iśmy cały szwadron kon i 
• ° j c ^ j gward i i cyw i lne j i m u ł ó w p o c i ą g o w y c h — 
'wzi , r3 °Sółem 250 okazów . Mu ły są odporn ie jsze 
iberlinea, [ d l a t e g o p rzeży ły kon ie , mięso ich jest 

J j w a r d e , ale nawet najstarszego muła u w a -

' • e r r ? b d i * a l l Ś m y z a d a r B o ż y - z t ł u s z c z " m u ł ó w fa 
terenów! b r . v k o w a l i ś m y świece, k tó re pa l i l i śmy w 

ierzcłtnU P°u~ ! emiach , gdy odc ię to nam św ia t ł o ele-
k t r y j -ie. 

protest* — 
iromocaif P c - a l k o w o mie l i śmy w o d y pod dostat 

k iem, g lyż czerpal iśmy ją z g ł ębok i ch źró 
«kwa a*| 'deł, ale późnie j zasoby w o d y zmnie jszy ły 
[sprzedał' S 1 ? z n a C » I . i e z p o w o d u SUSZy. DOSZłO do 

tego, i e vi ostatn ich dn iach cały je j zapas 
'omawi l n " y » J t g« ł za ledwie jednego l i t r a na 
«*<\U. •* n ° z W C ' J e ^ ' a k i tą nieznaczną i lością dz ie -
iód pre. ' " ' śmy się pom imo p ragn ien ia po uc i ąż l i ­

wa walce, Mając część rac j i dz iennej ko 
bietoni, Z w l i:za m a t k o m - ka rm ic ie l kom 
niemowląt. I lało się nam także w y d o s t a ć 
*!? z for tecy ł sp rowadz ić dwieśc ie w o r ­
ków ziarna, k tóre umieśc i l i śmy na skła­
dzie poza A lkazarem. Z z iarna tego r o b i l i ­
b y coś w rodza ju ch leba, czarnego i twar 
d e ? o , jak kamień . 

W ie l ką pociechą było d la nas rad io . 
Chwy ta l i śmy audycje z różnych st ron kra-

IJuI i jakoś p o d t r z y m y w a ł o to nas£„wy*V 
.0 i le w programach t raf ia ł? 

" neczrra,*frrtódsi spośród niUi-
ru in 1 huku poc isków p r ż y c u * . . 
zu. 

Poruczn ik T o m a Kat ina t w i e r d z i , że p o d 
czas całego oblężenia A lkaza ru nie została 
zab i ta żadna kobie ta . P r z e b y w a ł y w p o d ­
z iemiach, świetn ie zabezpieczonych i z d o l ­
nych c^rzeć się wsze lk iego rodza ju a ta ­
kom, nawet bombom lo tn i czym, c iężkiej ar 
ty le r i i i m inom. 

W ostatn ich dniach przed oswobodze­
n i m Alkazaru, ze sztabu m i l i c j i r ządowe j 
zate le fonowano do p u ł k o w n i k a Moscardo , 
d o w ó d c y fo r tecy : 

— ,,Syn pana jako zak ładn ik zna jdu je 
się w naszych rękach. Jeżeli się nie podda 
cie, ros tanie z a b i t y " . 

„ — Proszę syna mego zawołać do tele 
fonu — brzmia ła odpow iedź p u ł k o w n i k a 
Moscardo . 

„ — M ó j chłopcze d r o g i — rzekł d o w ó d 
ca A l kaza ru , gdy syn jego stanął p rzy tele 
f o n i e — ci zdra jcy p r o p o n o w a l i mi t w o j e 
życie wzamian życ ia mych wa lecznych żoł 
n ierzy i mego honoru. . . . U fam, że syn mó j 
po t ra f i zginąć j ako bohater . Po m o d l i t w i e 
zawo ła j jeszcze: „ N i e c h ży je H i s z p a n i a ! " a 
będziesz miał życie w i e c z n e " . 

Syn p u ł k o w n i k a Moscarda został 
s t rze lany tegoż ranka jeszcze. Pawiń8ki. 

roz­

r ó ż n i c a w jaTC3$S? 
b a r d z o z n ó c z a a ) 
D l a t e g o ż ą d a j c i e 
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g u m o w y c h G e r s o n * 
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Niebieskie mleko 
Wojna rolników z właśc c'elem 

mleczarni. 

P O K U S A J E S T Z B Y T 

W I E L K A . . . 

aby można się oprzeć możliwości zdo­
bycia w jednej chwili dobrobytu na 
całe życie! Tą nieodpartą pokusą jest 
loteria. Ulega jej co miesiąc milion ludzi 
Nie zwlekając nabądźcie los I klasy 37 
Lot. Państw, w szczęśliwej kolekturze 

A. WOLAN SKA 
Centrala. Warszawa, ul. Nowy Świat l ir. 19 

K o n t o P . K. O ' 7 1 9 2 . 

Z a m ó w i e n i a zamiejscowe za ła tw iamy o d w r o t n i e . 

C iągn ien ie 22 paźdz ie rn ika . C e n a losu 40 zł., ć w i a r t k a 10 zł-

O d k i l ku dni w Mu lhouse t r w a w o j n a 
, iędzy pewną mleczarnią z Rougemont , a 
:ostawcami mleka. W s w o i m czasie ro ln icy 
(dos tawcy mleka) og łos i l i s t ra jk i bo jko t 
mleczarni i w y l a l i do r o w u 4 tys. l i t r ó w 
mleka, by le t y l k o nie dopuścić do u rucho­
mienia mleczarn i . Onegda j znowu w ł a ś c i ­
ciel mleczarni s tw ie rdz i ł , że w nocy za ­
krad ł się ktoś do f ab ryk i i zafarbował 4 
tys. l i t r ó w mleka, znajdującego się w k i l ku 
•ezerwoarach, niebieską farbą. Poszkodo­
wany właśc ic ie l wn iós ł skargę p r zec iw ­
ko nieznanemu sabotażyście. 

100 

Przygoiowania do olimpiady w Tokio 
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Częstokroć s łysze l iśmy z rozg łośn i ma 
dryck ie j w iadomośc i o naszych s t ra tach, 
lecz nie wierząc w p rawdz iwość tych infor 
m a c J i | nie p rze jmowa l i śmy się n im i . T y l k o 
tożdy z n a s ponown ie ś lubował w duchu 
w y t r w a ć do ostatka. 

Chwi lą ciężką d la nas , zwłaszcza dla o-
b e c n y c h kobiet , b y ł y odgłosy wtercerf 
dla podłożenia m in . Siedziel iśmy wówczas 
w milczeniu, przys łuchując się jednos ta j ­
nym szmerom ins t rumentów wiertnlccy<s» 

W T o k i o już rozpoczęły się p rzygo towan ia do o l imp iady , k tó ra odbędzie się w 1940 
roku. Szereg f i rm japońsk ich o t rzymało m. in . zamówienia na wykonan ie f lag o l imp i j 
sk ich. Zd jęc ie przedstawia Japończyków, przy ma lowan iu 5-u kół o l imp i j sk ich na za 

mów ionych przez japońsk i komi te t o l i m p i j s k i c h f lagach. 

wborrachudyw. 

i . 

SMUTNE OPOWIADANIE KS* P A Ł K I * 
Ciężka jest do la po lsk iego emigran ta , | c ieple jszy, an iże l i w po łudn iowe j . P o d o b -

k tó ry w poszuk iwan iu chleba musiał w ę - | no im nie szkodz i . W i e l u po lsk ich k o l o n i -
d rować na obczyznę. j s ł ów w y s t a w i ł o sobie białe domk i , inn i 

Ks. J. Pa łka , k t ó r y od w ie lu już lat prze ! mieszkają w „ r a n s z a c h " . N a Warc i e nasi 
b y w a w ś r ó d naszych rodaków pod s łoń - ' 
cem Parany p isze: 

Na terenach angie lsk ie j kampan i i w pół 
nocnej Paranie m a być p rowadzona ko lon i 
zacja. W o b e c tego, że t o w a r z y s t w a k o l o n i -
zacyjne p ropagu ją w ś r ó d tamtejszej l u d n o ­
ści po lsk ie j osiedlanie się na terenach a n ­
g ie lsk ich , w ięc ks. Pa łka w y b r a ł się tam. 

Po drodze do L o n d r i n y — p i s z e — 
— azedzie panu je żó ł ta febra. 

W miarę j ak się posuwać na pó łnoc cho ro ­
ba ta powiększa się. Na W a r c i e tamte js i 
mieszkańcy m ó w i l i m i jednak, że rzadko 
tam umiera ją na żół tą febrę. N ie ma jej p o ­
dobno d la tego, że te dzielnice k ra ju po łożo 
ne są s tosunkowo dość wysoko do 700 m. 
Ponieważ jest tam zawsze w ie t rzno więc ko 
m a r y się nie uchowa ją . 

W p r a w d z i e gdy gości ł u jednego z na ­
szych rodaków, p. Cybu lsk iego , ws ta ł rano 
z mocno pokąsanymi rękami . G d y przerażo 
ny opowiedz ia ł swo jemu gospodarzow i o 
tych spostrzeżeniach, wówczas p. C y b u l ­
sk i , uśmiechając się rzek ł : „ T o bo r rachu-
d y " . Okazu je się, że są to 

ma leńk ie czarne muszk i , 
k t ó r ych ukąszenie powodu je d o t k l i w y bó l . 
Po lacy jednak, n iestety, musie l i p r z y z w y ­
czaić się do tych bó l ów i bez s łowa s k a r g i ; 
p rzebywają tam nadal oddalen i o tysiące ki 
l omet rów od swej O jczyzny , za którą o - ' 
gromnie tęsknią. 

K l ima t w tej części Parany jest jeszcze 1 

rodacy u p r a w i a j ą : bawe łnę , ryż t rzcinę cu ­
k r o w ą , z iemniak i , kukurydzę . Całe szczę­
ście, że w pó łnocnej Paranie jest mnie j m /ó 
wek niż w p o ł u d n i o w e j , gdz ie są one is tną 
p lagą d la n ieszczęś l iwych ro l n i ków . 

O b o k tej wegetac j i mater ia lne j , daleko 
gorze j p rzeds taw ia się ich życ ie duchowe, 
ku l tu ra lne i ośw ia towe . N ie m a tam żadne­
go kap łana ka to l i ck iego ani o rgan izac j i . 
J;ik wszędzie tak i tam n i e ma szko ły . 
W p r a w d z i e jes t n iew ie l k i budynek jednak 
k tóż z nauczyc ie l i po lsk ich przy jedzie w 
tak od leg łe s t rony. 

W czasie p o b y t u ks. Pa ł k i omaw iano 
także dość szeroko sprawę szko ły , jednak 
z p o w o d u t rudnośc i wyszukan ia nauczycie 
la , k t ó r y miał by n ie ty l ko p r a w o nauczania 
w szkołach po lsk ich , ale i b razy l i j sk i ch , 
dz iec i naszych rodaków będą bez- szkoły , 

i Nie ma także ś w i ą t y n i . Polscy ko lon iśc i 
j chcą rozpocząć budowę kośc ió łka , ar k t ó r y 
i s w o i m s ty lem p rzypom ina łby im św ią tyn ie 

w ich rodz innych ws iach . Jak w y b u d u j ą 
kośció ł , wówczas jeszcze raz przeds ięwez-
mą k rok i o przys łan ie im ks iędza-rodaka. 

Dziś jak co wieczór \ 
dla zębów 

Chlorodonł 
Prawdziwy z czerwona. glowq lwa. 

S T R E S Z C Z E N I E . 
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e z o n S , U d e n l M i k o , , i K<"ieU°. nieoficjalny narze-
od Z P a n n 7 Mumy Szczytniewskiej, zakochał się 
M a ł J t r w , * c 8 0 wejrzenia w jej przybranej zioitrze 
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J o niej nap isa łem. — Spojrzał na 
woaę . _ A p a m j c t a p a n _ w zeszłym 

rtZ.T1 ] a k P a » chciał , żebym się utopi ł . . . 

n i j m y ! t o > h a ' h a ' h a ! N o ' d a l e j ' d ą g " 

R y s z a r d zerwał się z ł a w k i . 

I ~ 7 W a r i a c i e ! — krzykną ł . — Ja się na 
Ł t 0 me zgodzę. T o barbarzyńs two. 

, — N o , to co będzie? A możeby pan 
W o ' a ł ustąpić bez niczego. Pan rozumie, 
*e jeden z nas musi dstąpić. 

Ryszard przyznał mu w duchu słusz­
ność. W istocie jeden musiał ustąpić, a on 
m e miał zamiaru ustępować. Przemknęła 

mu i k r u t n a myś l , ze jeżeli K - oz i dk oy ł 
pewny , iż wyc iągn ie czarną gałkę, to d la ­
czego wpros t nie palną) sobie w łeb 

Mi lczaf . Kus i ło go, żeby powiedzieć co i 
urąg l iwego Czuł, źe bez pojedynku się nie 1 

obejdzie. 

Rap tem Koz ie f ło , iakby przeczuwając 
jego myś l i , przystąp i ł do niego szybk im 
krok iem i w ciszy nocnej rozległo się kla-
śnięcie. 

Ryszard popros i ł na zastępców ko le­
gów, baw iących w okol icy na ur lopie. Sta 
sia w ta jemn iczy ł w tę sprawę, żeby zapew 
nić sobie jaką taką swobodę działania, j 
Wichu ra zdesperowany chcia j za wszelką 
cenę nakłonić go do pojednania, lecz mu 
l i c to nie udało. Oba j przec iwnicy doma- j 
gal i się jak najostrzejszych wa runków . ! 
Stanęło na t ym, źe się spotkają na trzeci 
dzień wcześnie rano w lesie w siąsiednim 1 

mają tku . 

— Rys iu , zastanów się ty lko. . . — b ł a - j 
gał Staś. — Gdybyś zg iną ł ! 

— Z łego l icho nie weźmie — zaśmiał 
się niedbale Ryszard . — N i e bądź mazga­
jem.. . M ia jem już t rzy po jedynk i . . . T o g ł u ­
ps two . N o więc, pamięta j , nie zdradź się... 
Ju t ro przy śniadaniu dasz mi l ist z K ł o n i -

rowa z zaproszeniem na brydża. . . Powiesz 
że ci posjaniec wręczy ł na szosie i zapo­
mniałeś mi oddać. 

Pan i Szczytniewska zauważy ła dz iwne 
zachowanie się Stasia. W y g l ą d a ł źle, tak 
j akby k i lka nocy nie spał, s t raci ł apetyt i 
by} uderzająco zamyślony. Zauważy ła , żc 
i lekroć ktoś się do niego odezwał niespo­
dz iewanie, zawsze drgnął . Zresztą wszys t ­
k im się to rzucało w oczy. Pan i Szczytn iew 
ska n iepokoi ła s ię: 

— Co ten Staś tak i n ieswój? 

Późnym wieczorem stara F ranc iszko-
v/a zapukała do niej z tajemniczą miną. R y 
szard pojechał na brydża do K ł o n i c o w ą . 

— N iech pani będzie łaskawe. . . Coś 
pan ' pokażę 

i pofożyła palec na ustach. 

Poszła p r zodem na górę. D r z w i od po ­
koju Stasia by ł y uchylone. Ze szpary p ł y ­
nęła smuga świat ła . Pan i Szczytn iewska 
zajrzała ostrożnie. Staś stał n ieruchomo na 
środku poko ju , zwrócony bokiem do d r z w i . 
Zdawa j *ię patrzeć w okno 

Długo pa t rzy ła N ie ruszał się. Dostrze 
gła, że wzrok miał szklany, j akby niewidzą 
cy. Cofnęła się na palcach, dając znak 
Franc iszkowej , żeby szła za nią. Zat rzyma 
fv się u szczytu schodów 

— D a w n o tak panicz sto i? 

— Z godzinę, jeżeli nie d łużej . P rzy ­
szłam zabrać buty do wyczyszczenia. P a ­
trzę, d r zw i o twar te , panicz stoi. . . N a w e t 
się nie obejrzał . „ P o buty p rzysz łam" — 
powiadam Panicz nit: Jakby nie słyszał. 
Posta łam 1 poszłam 

— T o coś niedobrego — szepnęła pa­
n i . — Zaczekajc ieno tu ta j , n a n i u ! 

W r ó c i ł a i zapukała w uchylone d r z w i . 

N ie odpowiedz ia ł , więc weszła, umyś l ­
nie srłośno stukaiac obcasami. 

N ie drgną ł nawet. 

Podeszła i po łoży ła mu rękę na ramie­
niu. W szklanych oczach coś się. poruszy­
ło , j akby z t rudem o d r y w a ł się od w e w n ę ­
trznej w i z j i . Zwróc i ł na nią spojrzenie tę­
pe, roz targn ione, ale mi lczał . 

— Stas iu, co ci jes t? 

Wstrząsną} g łową , próbując się u -
śmiechnąć. 

— A c h , nic. namus lu , zamyśl i łem się. 

— Dlaczego nie położysz aię spać? 

Nie odpowiedz ia ł Mus ia ła powtórzyć 
pytanie. 

— Dlaczego,. . . Zaraz... K t ó r a godzina, 
mamo?,. . Zapomnia łem nakręcić zegarek. 

Spojrzała na zegarek. 
— Za dwadzieścia p ierwsza. Już póź­

no. 
Źrenice młodego cz łowieka rozszerzy­

ły się T r w o g a w nich zagrała. 

— Tak . W lecie słońce wcześnie wscho 
dzi — powiedzia ł , a raczej zajęczał i p rzy ­
łoży ł r ?kę do czoła. 

Pani Szczytniewska patrzy ła na niego 
przerażona. 

— Na miłość Boską, ch łopcze, co c i 
jest? 

— Za parę godzin — szeptał ochryp le , 
patrząc w ciemność za oknem. 

Dotknę ła jego twarzy i czoła. By } roz­
palony. Mus ia ł mieć gorączkę. 

— Tyś chory. Każę posłać po doktora . 
Rozbierz się i połóż. Poproszę ojca. 

Chwyc i ł ją kurczowo za rękę i p rzy ­
t rzymał . 

— N iech mamusia nie odchodzi . J e ­
stem trochę zdenerwowany, ale mi to przej 
dzie. Zaraz, zaraz... T o nic, to nic. N ie po ­
trzeba doktora. . K tó ra godzina? 

— Za osiemnaście p ierwsza 

— Ja się chyba nie doczekam wschodu 

I s j ońca ! — zawo ła ł z taką rozpaczą, że na 
I dobre przerażona, chciała iść po męża. — 

I znów je j nie puści ł . 

— N i c m i nie trzeba. N i e c h mamusia 
się nie m a r t w i . Mamus ia w ie , j a m i e w a m 
takie nastroje.. . Och , Boże ! . . . K t ó r a g o ­
dz ina? 

— Zaaa... siedemnaście p ierwsza. 

Staś upad} n a krzesło. 

— W y o b r a ź m y sobie, że jak iś skaza­
niec ma być stracony o wschodz ie słońca. 
U p ł y w a j ą sekundy. Raz, d w a , t rzy, czte­
ry... N iech mama pokaże sekundnik. Będę 
l iczył . . . 

Pan i Szczytn iewska z lęk ła się, czy na ­
p rawdę nie zwar iowa ł . Co chciała wy jść , 
nie puszczał j e j , aż w końcu da ła pokó j , 
czekając c ie rp l iw ie , żeby się aspokołt . 

Staś do l iczy ł do dwudziestu i puści ł rę ­
kę ma tk i . 

— N i e , nie mogę. Czy dziś bardzo cie­
mna noc? — Stanął w oknie. — N i e , g w i a 
zdy świecą. O ! jedna spadła. D ruga . Jest 
jak iś przesąd, związany ze spadaniem 
gwiazd. . . ś l iczna noc. . . .K tóra godzina. 

— Za kwadrans p ierwsza. N ie . . . za 
czternaście i pół . 

Tak py ta} co minutę lub dw ie . 
— N a co on czeka? — myśla ła z p rze­

strachem pani Szczytn iewska. — T o o -
b łęd. 

Wiedz ia ła , że męczył się okropnie . Sa­
ma czuja, że równ ie d ług ich m inu t nie prze 
ży ła w życ iu . 

F ranc iszkowa zajrzała uk radk iem, lecz 
odpraw iona znakiem ręki pan i , odeszła. 
Pan i Szczytn iewska przesiedziała u syna 
do wschodu sjońca. Staś nie chciał się p o ­
łożyć . Siedział zdrę tw ia ły . W poko ju za­
częło się robić jasno. 

( D . c. n.) 
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W gmachu T o w a r z y s t w a K redy towego 
Z iemsk iego o d b y ł o się zebranie komi te tu 
Fundac j i W łaśc i c ie l i L i s t ów T o w a r z y s t w a 
K r e d y t o w e g o Z iemsk iego oraz rady s typen 
d ia lne j pod p r z e w o d n i c t w e m prezesa Józe 
fa Domaga lsk iego . Z ramien ia wyższych u 
czelni na posiedzenie p r z y b y l i : rek tor u n i ­
wersy te tu prof. An ton iew icz , z po l i t echn ik i 
prof. La lew icz , ze szko ły g ł ó w n e j hand lo ­
w e j rektor prof. Su j kowsk i , szko ły g ł ówne j 
gospodars twa w i e j s k i e g o — rektor prof . M i 
k laszewsk i , pańs twowego konserwa to r ium 
muzycznego — rektor prof . M o r a w s k i i a-
kadcmi i sz tuk p ięknych — re!: tor prof . Ja­
s t rzębowsk i . Komi te t fundac j i reprezento­
w a l i : pp . : prezes T . K . Z . Augus t P o p ł a w ­
sk i , ks. Remigiusz D ą b r o w s k i , A d a m K w a -
p ińsk i i adw. W ł a d . Nad ra towsk i . Na rok 
szko lny 1036-37 do podz ia łu między p o ­
szczególne uczelnie p rzypada k w o t a 
72,100 z ło tych , k tó rą prezes p. Augus t Po 
p ł a w s k i uzupe łn i ł sumą 2500 zł. j ako sub 
syd ium ze s t rony T . K. Z. Ogó lną l iczbę 
s tudentów okreś lono n a 81 p rzyczyn i un i 
wersy te t wa rszawsk i o t r zyma 15 s typen­
d i u m , po l i techn ika warszawska 16, S.G. 
O . W . — 1 1 , S .G.H. — 1 1 , un iwersy te t k a ­
to l i ck i w Lub l i n i e — 1 2 , R K . M . 8 i akade­
mia sztuk p i ę k n y c h — 8 

Hralcczhi. 
Z A Ś L E O Z I O SI A 
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Zw iązek S tow. P rzy jac ió ł W i e l k i e j W a r 
szawy z łoży ł n a ręce prezydenta mias ta , 
m in . S tarzyńsk iego prośbę o umoż l iw ien ie 
Ubezp ieczam! Społecznej b u d o w y szp i ta la 
na u l . Solec, r óg , u l . Czerwonego K rzyża . 
P ro jek t Ubezp iecza ln i w y w o ł a ł l iczne p r o ­
testy mieszkańców, szczególnie l i cznych 
spó łdz ie ln i m ieszkan iowych , sąs iadu jących 
z terenami , p r zew idz ianym i na szp i ta l . Po 
łożenie szpi ta la obok w i a d u k t u ko le jowego 
po k t ó r y m przeb iega dziennie k i lkadz ies ią t 
par poc iągów nie wyda je się wskazane ze 
wzg lędu na zachowanie koniecznego d la 
chorych spoko ju . Nowoczesne szp i ta le , ze 
w z g l ę d ó w h ig ien icznych , estetycznych i 
psych icznych pows ta ją poza miastem i r a ­
czej należy dążyć do usunięcia ze śródmie 
ścia szp i ta l i już is tn ie jących, n iż p o w t a ­
rzać stare b łędy przez budowan ie n o w y c h . 
W z g l ę d y komun ikacy jne w dzis ie jszych 
czasach— czy tamy w memor i a l e— n ie o d ­
g r y w a j ą w ie l k i e j r o l i , gdy t rakc ja mechan i ­
czna pozwa la na przewiez ien ie chorego na 
odległość k i l kunas tu k i l o m e t r ó w w c iągu 
k i lkunastu minu t . T o też p ro jek t Ubezp ie ­
czalni w i n i e n być zarzucony i Zw iązek 
S tow. P rzy jac ió ł W i e l k i e j W a r s z a w y u fa , 
że dz is ie jszy zarząd m ie j sk i , k t ó r y dał już 
t y le d o w o d ó w t rosk i o dobro s to l i cy , n ie 

dopuśc i do pows tan ia tej anoma l i i . 
• * * 

Sfery rzemieślnicze są poważn ie zanie­
poko jone zwyżką cen skór , obse rwowaną 
w c iągu os ta tn iego miesiąca. M i a n o w i c i e 
skó ry ch romowe zdroża ły o 16 p r o c , a p o 
deszwiane o 15 proc . Jeżeli zwyżka ta u -
t rzyma się nada l , w y w o ł a ona zwyżkę cen 
obuw ia . 

D iab l i w iedzą dlaczego w tym roku j e ­
sień tak wcześnie obję ła urzędowanie. Z 
pewnością by ł y to in t ryg i z imy wobec lata 
i jeszcze jeden d o w ó d , że jesień posiada 
mocne plecy u w łaśc iwych czynn ików. 

Zresztą, czy nie wszys tko jedno dlacze­
go? Grun t , że jest n ieprzy jemnie, ch łodna-
w o , w i l g o t n a w o , w ie t rzn ie i wogó le id io ­
tycznie. Dla ludzi pos iadających jes ionki 
sprawa ta nie jest taka ważna , jak d la tych 
k tó rzy pos iadają pa l ta letnie i pos iadają 
także pa l ta z imowe, nie posiadają zaś j e ­
s ionk i . W letn im bow iem jest zbyt ch ło ­
dno, w z i m o w y m zbyt c iep ło i tak i biedak 
jest w k łopoc ie , jak ó w osiołek, k tóremu w 
ż łoby dano i t d . 

Swoją drogą natura obl iczona jest na 
ludzi zamożnych i ma kaprysy wyb i tn ie 
burżuazy jne, zwłaszcza natura w naszym 
kra ju . K l ima t Polsk i jest b o w i e m tego r o ­
dza ju , żc cz łowiek musi mieć co na jmnie j 
trzy pa l ta , aby jako — tako zaasekurować 
się przed ka ta rem: letnie, jesionkę i z imo­
we. Spry tny jak iś k raw iec dop rowadz i ł 
do tego, że letnie i jesionkę można połączyć 
dodając lub odejmując t. zw. „ p o d p i n k ę " , 
ale okazało się, że w ostatn ich dwóch l a ­
tach pal ta z podp inkami są niemodne, dz ię­
k i czemu sk romny śmier te ln ik ma do w y ­
boru a lbo : t rzymać się c iep ło , a lbo być nie 
modnym. 

Cz łow iek rozsądny wyb ie ra naturaln ie 
to d rug ie , ale rozsądek na ogół , chociaż nie 
zawsze, p rzychodz i dop ie ro z w iek iem, dzię 
k i *czemu młodz i p rzys to jn i ludzie, us i łu ją ­
cy wyw ie rać na żeńskie otoczenie czar swo 
im w y g l ą d e m , zmuszeni są jesienią mar ­
znąć w letn ich pa letkach. 

Jeśl iby ob l iczyć , i le p ien iędzy mus ia ło ­
by kosztować zaopatrzenie całej ludności 
naszego k ra ju w t rzy rodzaje wyże j w y m i ę 
n ionych pal t , to — mam wrażenie — że ta 
niej ka lku lu je się przeprowadzenie sz tu ­
cznym jak imś sposobem zmiany naszego 
k l i m a t u . 

Może to być specjalnie skonst ruowane , „ „ . , . . 
centralne ogrzewanie, za insta lowane na u l i . k u na d w a lata 
cach i p lacach pub l i cznych , ogrzewające po 

W R Z Ł O L F A 

f i g i e l k i 
wiet rze tak równomiern ie , żc przez cały 
rok, za wy ją t k i em lata, będzie u nas p r o ­
mienny k l imat w iosenny. Poza wiosną bę­
dzie t y l ko jeszcze jedna pora roku , m iano­
wic ie lato. Natura ln ie niezbędne by łoby 
oszklenie wszystk ich ul ic i miejsc o t w a r ­
tych szk lanymi dachami , co jest pożądane 
i z tego wzg lędu , że prace z t y m związane 
dadzą zatrudnienie wszys tk im naszym bez 
robo tnym. 

K O B I E T Y 
Nie będę o d k r y w a ł A m e r y k i , pisząc, że 

kob ie ty są niezrozumiałe. Dzisiejsza h is to­
ry jka w każdym razie po tw ie rdza ten fakt 
w sposób n i ewą tp l iwy . W y g l ą d a ta spra­
wa w sposób następujący: 

Irena Gawrońska z u l icy N o w e j czuła 
wyraźną i zdecydowaną niechęć do swoje j 
sąsiadki An ie l i W y r z c ł . P o w o d y tej nicchę 
ci są nam nie znane. Mus ia ł y one być n ie­
znane także i W y r z ł o w c j , gdyż przyszła 
ona do Gawrońsk ie j z prośbą, o pożyczkę 
w sumie 7 z ło tych . Prośba ta zdenerwowa 
ła Gawrońską , k tó ra zaczęła „ u ż y w a ć " so ­
bie na W y r z ł o w c j . 

— P ien iążk i , co? Pożyczać to pan i umie, 
co? Ale oddać, tobym musia ła całkie nog i 
chyba zlecieć i z pięć par b u t ó w zedrzeć, 
n iżbym odebra ła , co? 

— Ależ. . . 
— T a k — tak, teraz to panius ia będzie 

się przys ięgała na Pana Boga, ale j akby 
przysz ło co do czego, to już panią znam, 
szantrapa jedna, ps iakrew.. . T o ja będę 
ciężko charowa ła , a panius ia sobie p i t i -
m i t i : pożyczyć no pani s iedm z ło tków, j u ­
t ro oddam.. . znam ja was , k lempy jedne, 
zatracone... 

W toku pogaduszki Gawrońska tak się 
rozeźl i ła, żc t r zymanym w ręku śledziem, 
u l i k i cm w cenie 25 groszy za sztukę, tak im 
t łus tym, smacznym u l i k i cm wysmarowa ła 

M I L I O N i M I L I O N 
oto dwie główne wygrane, które padły 
na szczęśliwe losy nabyte w kolekturze 

„MJOT" J. Horodyska iSk« 
W a r s z a w a , S e n a t o r s k a 3 7 

Zamówien ia zamiejscowe za ła tw iamy odwro tną pocz tą P.K.O- 10297. 

Kat jedzie do Rzeszowa 
J t O R D t l t C y ZAWIt tMk NA SZUBIENIC* 

-y n . Z Rzeszowa donoszą: 
Donieś l iśmy swego czasu o ohydnych 

morders twach dokonanych na terenie na­
szego miasta w roku b ieżącym. Jednego 
dokona ł Stanis ław Tyszko , ślusarz z M i ń ­
ska Mazowieck iego na osobie Jadwig i W a l 
nej , s łużącej , w c h w i l i k iedy starała się ura 
tować mienie swych ch lebodawców przed 
grabieżą. — D r u g i zaś wypadek miał mie j 
sce na u l icy Grunwa ldzk ie j , k iedy to zna­
ny na b ruku rzeszowskim z łodzie j , Z y g -

0O0 

munt K r ó l i k o w s k i , zaszty le tował swego ł 
łego wspó ln i ka , Rudo l fa Ta tow icza , ort 
kochankę swą Annę Gadulską. — O a j 
sp rawcy odpow iada l i w ostatn ie j kadena 
przed sądem przys ięg łych w Rzeszowie ! 
skazani zostal i na karę śmierci przez p* 
wieszenie. Ob rońcy skazanych wnieś l i Id 
sację i jak się dowiadu jemy. Sąd N a j w y f 
szy zatwierdz i ł oba te w y r o k i tak, że w n i 
b l iższym czasie spodz iewany jest p rzy jaa 
kata do Rzeszowa. 

W y r z ł o w c j suknie. 
Sąd Grodzk i skazał Irenę Gawrońską 

za akt specjalnej z łoś l iwośc i na I tydz ień 
aresztu z zawieszeniem wykonan ia w y r o -

Jcrzy Krzccki. 

CIOS KILOFEM W GŁOWĘ SZWAGRA 
Krewki robatnik przed s em. 

Z D ą b r o w y Górn icze j donoszą: j Ep i l og tego dramatu rozegrał się przed 
Ciężkie, pełne upokorzeń życie w iod ła I Sądem O k r ę g o w y m w Sosnowcu. Na roz 
v boku 

Czy jesteś c z ł o n k i e i t 

Ł . O . P . P . ? 

przy boku swego męża, Anton iego, S. K a r 
bowska z D ą b r o w y Górn icze j ( k o l . Leg io ­
n o w a ) . Ma l t re towana i ustawiczn ie b i ta 
przez męża zbuntowała się wreszcie, g r o ­
żąc mu, że jeś l i nie przestanie się nad nią 
znęcać, 

porzuc i d o m . 

Z tego p o w o d u doszło do awantury , k tóra 
zakończyła się c iężk imi okaleczeniami bra 
ta Ka rbowsk ie j , Kazimierza Leszczyń­
skiego. 

K iedy Leszczyński stanął w obronie 
swej s iostry, rzuci ł się na niego K a r b o w ­
ski i tak mocno uderzy ł go żelaznym k i l o ­
fem w g łowę , że nieszczęśl iwy doznał pęk 
nięcia czaszki . Ciężko rannego odw iez io ­
no do szpi ta la, gdzie dz ięk i natychmiasto­
we j operacj i udało się go ut rzymać przy 
życ iu . 

p raw ie oskarżony Ka rbowsk i do w i n y się 
przyznał , podając powody , k tóre go z m u ­
si ły do czynnej reakcj i . Sąd skazał k rew­
kiego robotn ika na 5 lat więz ien ia. 

R A D I O - K A C I H . 
WTOKKK, 6 PAŹDZIERNIKA. 

Raszyn. 
12.03 Programy lokalno 
12.50 Dziennik południowy 
13.00—14 00 Przrrwa dla Kraków* 
13.00—14.30 Przerwa dla Lwowa 
13.00 — 15.00 Przerwa dla Warszawy 
14.00—15.00 Przerwa dla K L I O wic, Pomania, Toru 

i i i 1 Wilna (dla łodz i do g. 14.57) 
15.00 Wiadomości gospodarcze 
15.15 Programy lokalno 
16.15 Skrzynka P. K. O. 
16.30 Konrort małej orkieatry P. R. 
17.00 Londyn ubogich — odczyt 
17.15 Daltay ri»g koncertu 

11'•• /n. i i i nadaje audycje lokalna) 
18.00 Pogadanka akluulna 
18.10 V •.:,!,, 1 1 , , , sportowe 
18.20 Programy lokalne 
18.50 Przemówienie ministra w. r. i o. p. na łrmal 

Znaczeniu Pomorza i Torunia w tyciu Polski od-
iodtonej 

19.05 Rola przewódcy w tyciu społecznym — od­
czyt 

19.25 Sonaty skrzypcowe L. van Boetfiovena 
19.45 Chór Wesoln piątka — ae Lwowa 
20 00 Pngadunka muzyczna 
20.15 Koncert symfoniczny orkieatry P. R. 

W przerwie: Dziennik wieczorny i pogadanka 
aktualna 

22.30 S>kic literacki 
22.45 Muzyka tuneczna 
23.00-23.30 Programy lokalne dla Warz 

Lodzi * 
ł . O D Z . i»U Rn j C s t j C S Z 

12.10 Walce Slrausta — płyty 
13.00 Muzyka z płyt 
14.57 Łódzkie wiadomości giełdowe 
15.15 Koncert reklamowy 
15.40 Pogadanka pl. Dziatwa mwti «'f uczyć 
15.55 O wszystkim po troszku 
16.00 Muzyka z plyi 

1820 Rozmowa z radiosłuchaczami 
18.30 Motyka a płyt 

ŚRODA, 7 P A Ź D Z I E R N I K A 
Raszyn. 

6.30 1' i • n poranna 
6.33 Gimnastyka 
6.50 Muzyka a płyt 
7.15 Dziennik piiram\ 
7.25 Programy lokalnt 
8.00 Audycja dla zzkół 
8.10 Przerwa 

11.30 Audycja dla zzkół 
11.S7 Sygnał czasu 1 hejnał a Krakowi 
12.03 Koncert orkiestry mandollnislów 
12.40 Co robić z pnączami? — pogadanka) 
12.50 Dziennik południowy 
13.00—14.00 Przerwa dla Krakowa 
13.00—14.30 Przerwa dla Lwowa 
13.00—15.00 Przerwa dla Warszawy 
14.00—15.00 Przerwa dla Katowic, Poznania, Tor t 

nia 1 Wilna (dla Lodzi do g. 14.57) 
15.00 Wiadomości gospodarcze 
15.15 Programy lokalne 
16.10 Zagadki muzyczne — ze Lwowa 
16.30 Koncert zespołu Pawła Rynnsa 
17.00 Spełnione marzenia w wojsku — odczyt * 

Poznania 
17.15 Dalszy ciąg koncertu 

(Poznań nadaje audycję lokalna) 
17.50 Pierwszym tramwajem elektrycznym na * 

pogadanka z Poz.naiłła 

Potkną ł ży le tką 
i popił f.r| wodą. 

Z Poznania donoszą: 
W e z w a n o pogo tow ie ra tunkowe do 

mieszkania 35- le tn iego Ignacego K. na pla 
cu Nowomic j sk im . W i ł on się w boleściach 
z p o w o d u bó lu , w y w o ł a n e g o po łkn ięc iem 
ży le tk i . W idocznych ś ladów poranienia na 
języku i w gardle nie by ło . Jednak żona 
K. opowiada ła , że mąż je j po powroc ie do 

domu wz ią ł ży letkę na język i , popi ł w o ­
dą. O d tej chw i l i ży le tka znik ia we w n ę -
trznościacn, a mąż rzekomo odgrażał się, 
że jeszcze inne rzeczy po łkn ie . 

Cz łowieka z ży lc iką przewioz ło p o g o ­
towie do szpi ta la mie jsk iego, gdyż zacho­
dzi ła obawa n ieprzewidz ianych k o m p l i -
kacy j . 

stawę krajowa w r. 1894 
18.00 Pogadanka aktualna 
1810 Wiadomości sportowe 
'S.20 Programy lokalne 

i).50 Co daje rolnikowi organizacja zawodowa? " j 
m pngiidanka a. Poznania (Lódi nadają aud. lok-' 
Ot».oo Optntn — O B R A Z E K obyczajowy T , powieści * 

k'*/.20 Programy lokalne 
V • • Riuro studiów rorm«wia ze słuchaczami I ' 
20.4S Dziennik wieczorny 
20.5."i Jak wybudowaliśmy n.i za szkołę? — p«g»* 

dnnk.i z Wilnu 
21.00 Koncert chopinowski w wykonain Egon* 

1'ctri'ego 
21.30 Koncert orkiestry kameralnej z Wilna 
22.15 Koncert kamerolny 
23.00-23.30 Programy lokalne dla Warszawy « 

Lwowa 
ŁÓDŹ, jak Raszyn, ora-

7.25 Parę informacji 
7.30 Pi ogram na dziś 

13.00 Muzyka z płyt 
14 57 Łódzkie wiadomości giełdowe 
15.15 Koncert reklamowy 
13.10 Pogadanka Łód/kiej Kodziny Radiowej 
15.55 Muzyka z płyt 
10.20 Wyjątki r. o|iery Faust — płyty 
19.45 felieton pl. W Mecie walk (Rok 1906 * t 

Łodzi i w łódzkim terenie) 
20.00 Muzyku t.iin i /n.i z płyt 

J A N NOIR. 

B A N D 1 T T A * 
Nie tak d a w n o jeszcze W ę g r y by ł y k ró 

lestwem rozbó jn ików. Ży l i oni zorganizo­
wanymi bandami i panoszyl i się bezkarnie 
częstokroć w znacznej części k ra ju . 

N ie jedni z nich nie by l i z w y k ł y m i , 
przec ię tnymi bandy tami . H is tor ia , k tórą o -
pow iem — rzekł stary Szandor do swych 
gości , — przekona was o t y m : 

— Owego wieczora hrabina Emma de 
Vazy, istny diabełek o czarnych jak węgie l 
oczach i czaru jącym uśmiechu, w różowym 
by ła humorze mając nazajutrz w ie l k i ba l 
w A rad w perspek tyw ie . 

Pos tanowiwszy być w rannych godz i ­
nach w tym mieście kazała zaprzęgać o 
ósmej w ieczorem. 

— „ M ó j d r o g i ! — odezwała się do 
mnie ( lub i ła tykać się ze wszys tk im i ) — 
jedź ze mną, proszę c ię ! 

Zabiera ła swą damę towarzys twa ze so 
bą. M i m o to wszakże miałem sobie za za­
szczyt i łaskę nielada móc spędzić noc 
obok niej w powoz ie , gdyż kochałem się 
w śl icznej hrabin ie — na zabój aczkolwiek 
beznadziejnie. 

— Hrab ino , bog in i m o j a ! — zaryzyko 
wałem jednak uwagę — ciemno choć oko 
w y k o l . Pojazd może ła two w y w r ó c i ć się, 
i po łamiemy kośc i . Notabene droga do 
A rad idzie przez duży bór , k tó ry jest k r y 
j ó w k ą bandy tów podobno. G o t o w i nas po 
zarzynać. Ostrzegam cię, ubóstwiana moja 
pani i radzę od łożyć wy jazd na j u t ro . 

Hrab ina Emma wyśmia ła mnie , n a w y -
myśla ła od tchórzów i zagrozi ła, że jeśl i 

• e chcę stracić w je j oczach nic pozosta-
m i nic innego jak towarzyszyć j e j . 

— Co miałem odpowiedz ieć na to? Z 
duszą na ramieniu przys ta łem. 

— Za ins ta lowawszy się w karocy h ra ­
b ina zarzuci ła mnie swymi pud łami i kar­
tonami poczem otulona w swoje sobole 
zasnęła. O d czasu do czasu, k iedy koła si l 
niej podskak iwa ły na wybo is te j drodze od 
myka ł nawpó ł oczy pyta jąc wys t raszonym 
g łosem: 

„ G d z i e jest moja mu fka?" . . „Gdz ie mó j 
kar ton z kape luszem?!" . . . „ C z y nie siedzisz 
na moim pude łku z rękawiczkami p rzy ­
p a d k i e m ? ! " Poczem uspokojona przeze 
mnie zapadała znów w sen. 

— W pewne j chw i l i powóz przechy l i ł 
się rap townie na bok i zary ł ko łami w z ie­
mię. Woźn ica zsiadł z kozła, podszedł do 
drzwiczek powozu i zameldował , że... zbłą 
dz i l i śmy. 

— Nic nie szkodzi — zauważy ła hrab i 
na przecierając oczy — jedźmy dalej przed 
siebie. W i d z ę jak ieś świa t ła migocące po 
przez gałęzie drzew. Co to tak iego? 

— G c i p o d a , w k tóre j bandyc i zat rzymu 
ją się na noc zwyk le — objaśni ł ją w o ź n i ­
ca zd ław ionym głosem. 

— Jazda do bandyck iego hote lu za ­
tem — odpar ła jego p racodawczyn i . 

— Ależ hrab ino d roga ! — wt rąc i łem z 
przerażeniem. — oberżysta do spółk i ze 
swą kl ientelą g rab i i morduje p rzy jezd ­
nych. 

— B a j k i ! Skoro zb łądz i l iśmy musimy 
przenocować gdzieś. N ic tak i straszny d ia 
beł jak go ma lu ją ! 

Stanęl iśmy n iebawem przed karczmą 
Hrab ina wys iad ła z powozu i bez cienia o-
bawy o tworzy ła d r z w i . Wesz l i śmy wś lad 
za nią do d ług ie j a wąsk ie j sali pełnej dy ­
mu, w k tó re j , jak mi się wyda ło w p i e r w ­
szej c h w i l a ro i ło się od. Judzi. Okazało się 

późn ie j , iż zna jdowało się tam dz iewięc iu 
mężczyzn z oberżystą i trzema muzykanta 
mi włącznie. 

— Dość dużo, jak na nas t ro je, do dia 
b la ! Pięciu bandy tów , istne kolosy o was i 
skach jak wiechy i g łowach s ięgających 
suf i tu. Każdy z nich miał po d w a p is to le ty 
u pasa. 

— Hrab ina de Vazy z w ł a ś c i w y m sobie 
magicznym uśmiechem na ustach odezwa­
ła się swo im dźwięcznym i p ieszczot l iwym 
głosem do n i ch : 

— Wybaczc ie nam panowie , to niespo 
dziewane wtargn ięc ie , ale zb łądz i l iśmy w 
lesie p rzychodz imy prosić was o gościnę. 

Na ju rodz iwszy i na jwyższy z bandy ­
tów wysunął się na czoło g romady , sk ło ­
ni ł się przed hrabiną dworsko i kręcąc wą 
sa oznajmi ł , że on Fekety Jeszy ( c ia rk i 
mnie przeszły, gdy usłyszałem nazwisko 
osławionego herszta rozbó jn i ków) wraz 
ze swo im i p rzy jac ió łm i ma sobie za w i e l ­
k i zaszczyt pode jmować tak znakomi tą o-
sobę i pewien jest, że jeśl i zechce, zabawi 
się niezgorzej w ich gronie. 

— Nasza cygańska ork iestra gra św ie ­
tnie — dodał — wnet pani hrab ina prze­
kona się o t ym. 

— He j , ch łopcy ! — zwróc i ł się Fekety 
Jeszy do muzykan tów. W a l c : „ N a d m o ­
d rym D u n a j e m " ! Rżni jc ie od ucha do u-
cha! . . 

— G d y p ierwsze tak ty zabrzmia ły ban 
dyta ob ją ł smukłą k ib ić hrab iny musku lar ­
nym s w y m ramieniem i poszedł z nią w 
tany. 

Inny imper tynent wz ią ł mdlejącą p ra -
.vie pannę Cezarynę w obro ty i p rze tań­
czywszy z damą do towarzys twa raz doko 
ła oddał ją d rug iemu. 

— Hrab ina by ła w s iódmym niebiej 

j a k g d y b y tańczyła z równym sobie na fro 
ferowanej posadzce kasyna w Arad , czym 
by łem, nawiasem mówiąc mocno zgorszo­
ny. 

— Gdy kapela umi lk ła , Feketa Jeszy 
odprowadz i ł swoją tancerkę na miejsce, 
poca łował rycersko w rękę i po łożywszy 
poufale d łoń na moim ramieniu spyta ł od 
niechcenia: 

— A pan dobrodz ie j nie tańczysz? 
— Nie umiem tańczyć — odpar łem w y 

mi ja jąco. 
W i n o podano w drewn ianych bute lkach 

Fekety Jeszy napi ł się wpros t z bute lk i — 
p ierwszy, poczem otar ł szyjkę rękawem i 
podał hrabin ie . 

— T a przy tknę ła do niej śl iczne swe 
usteczka bez wahania i połknęła k i lka ł y ­
ków chc iw ie . 

— Służę panu — zwróc i ł się z kole i 
bandyta do mnie podając bute lkę. 

— Podz iękowałem skwap l iw ie w y m a ­
wia jąc się homeopatyczną .kuracją w z b r a ­
niającą sp i ry tua l i j . 

— H a ! H a ! H a ! Rozumiem! zagrzmia ł 
bandyta g romk im śmiechem — „ S i m i l i a -
S im i l i bus " ! . . ( to i ndyw iduum znało ł ac i ­
nę! ) Z n a m os ławioną dewizę medycyny 
homeopatycznej i stosuję ją do siebie — 
po swo jemu. W c z o r a j p i łem tak dużo, że 
wino zaszkodzi ło m i . W ięc dziś leczę się 
pi jąc więcej niż wczora j . 

— W godzinę niespełna beczułka wina 
była pusta. 

— Dobrodz ie ju ! — zwróc i ł się Fekety 
Jeszy do mnie. — nie pijesz i nie tańczysz 
Może grasz w kar ty p rzyna jmn ie j? 

— Skłamałem po raz t rzec i . 
— Nauczę cię w tak im razie — oznaj 

mi ł wyc iąga jąc kar ty z kieszeni — proszę 
pat rzeć: k ładę jedną kar tg i\xx drugą tąpi. 

Ja atakuję tę, pan tamte. Ko lor , k tó ry wyjH 
dzie p ierwszy w y g r y w a . 

— Zamierza ł łotr spod ciemnej g w i a - l 
zdy nauczyć mnie grać w lancknechta, jaki 
g d y b y nabycie tej w iedzy nie kosztowała 
mnie dwa m a j ą t k i ! 

— Mia łem ki lkanaście monet miedzią* 
nych , k tóre mogłem zaryzykować. Rad n i * 
rad położy łem je na stole. 

— Coo? ! Drobn iak i? ! . . . — oburzy ł si j j 
bandyta — za kogo pan mnie b ierzesz^ 

— 1 sypnął garścią złota na stół. 
— Kar ta mi szła. W y g r a w a ł e m raz z^ 

razem. 
— Za ósmym Fekete Jerzy g rzmo tną ł 

pięścią w stół tak mocno, aż sztuki z l o t * 
podskoczyły w górę i roześmiał się na c a j 
le gard ło zgarn ia jąc resztę swo ich p ien ię i 
dzy do sak iewk i . 

— Proszę zabrać wszystko z p o w r o - i 
tern — bąknąłem n ieswój . 

— Za kogo pan mnie b ierzesz?! — u i 
burzy ł się powtó rn ie — zabierz pan swoja 
wygraną , bo inaczej wyrzucę pana rażeni 
z nią za okno. 

— Z e b r a ł e m drżącą ręką z łoto i roz ­
dziel i łem je między muzykan tów. 

— K iedy o świc ie hrabina nadmieniła* 
że w ie l k i czas jechać do A r a d , Fekety Je 
szy kazał zaprzęgać i towarzyszy ł nam kod 
no aż do gościńca, gdzie wskazawszy w l * 
ściwą drogę pożegnał nas zamaszystym 
gestem kapelusza. 

— W pół roku po tym dowiedzia łem* 
się z pism codz iennych, że Fckety-Jesz / i 
herszt bandy tów został aresztowany i po* 
wieszony w Szegedynie. 

— Jaka szkoda! — zawoła ła h r a b i n * 
de Vazy, g d y pośpieszyłem podziel ić si? 
z nią w iadomośc ią — bajeczny tancerz by' 
z n iego. T ł . J. S. ] 
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S P O R T . 
Na froncie klasy i . 
ZawiUana sytuacja w piłkarskich m strzostwach Ł,Z.0,P.N 

W zasadzie tabelka powyższa nie mo 
że jeszcze służyć za pods tawę do jak iego 

Początek mis t rzos tw p i ł karsk ich ł ódz ­
kiej k lasy A wykaza ł , że do tychczasowi 
rywale, pre tendujący od szeregu lat do ty 
'ułu mist rza, są gorzej p r zygo towan i , niż 
w latach ub ieg łych . 

Równocześnie pewne podwyższenie po 
ziomu wykaza l i do tychczasowi ou t -s idcrzy 
Toteż n igdy chyba sytuacja w r o z g r y w ­
kach nie by ła tak zaciemnioną jak w b ie­
żącym okresie 1936-37. 

Na razie tabelka punk tacy jna przedsta­
w i a się następująco: 

K l u b : G ie r : Pk t . : St. br. 
1. Un ion T o u r i n g 3 

3 *. wks. 
). ŁTSG. 
Ł Burza 
5. ŁKS Ib . 
6. W i d z e w 
7. Sokół 
8- W i m a 
9- SKS. 

10. Pic. 

3 
3 
3 
3 
2 
2 
3 
2 

Pk t . : 
5 
5 
3 
3 
3 
3 
2 
1 
1 
O 

6 : 
10: 
13: 
3 : 
8 : 
3 : 
1 : 
2 : 
7:19 
0 : 2 

ko lw iek . t y p o w a n i a " bow iem większość 
drużyn rozegrały po t rzy mecze, a niektóre 
(Sokół , W i m a , P T C . ) dop iero po dwa . 

Uderza jednak wy raźn ie dobra pozyc ja 
W K S , Burzy i Ł K S Ib. a niska lokata 
Ł T S G . W i m y i SKS. 

T rzeba s twierdz ić , że tabela w odniesie 
n iu do wymien ionych drużyn ustala ich 
miejsca dość spraw ied l iw ie . 

W niedzielę 11 bm. odbędą się dalsze 
mecze o mis t rzostwo łódzk ie j k lasy A : na 
boisku W i d z e w a o godz. 11-ej W i d z e w — 
Sokół (Pab ian ice ) , na bo isku Ł K S - u o 
godz. 11-ej Ł K S Ib — W K S , na bo isku 
U T . o godz. 15-ej Un ion T o u r i n g — Ł T S G 
W Pabian icach: o godz. 11-ej na bo isku 
K E : P T C — SKS i na boisku Sokoła o go 
dżinie 15-ej Burza — W i m a . Specjalnie 
c iekawie zapowiada się mecz starych r y ­
w a l i : U T — Ł T S G . 

ŁODSZA 
z każdym rankiem! 

M a i l a o l i m p i a d a 
p a ń s t w b a ł k e t r k s l t i c ł i . 

Igrzyska bałkańskie zostały otwarte w 
Atenach wobec 70.000 widzów, przyno­
sząc na całej linii sukcesy Grekom. 

Wyniki : 100. mtr. Frangudis ( G ) 11 , 
2 ) Sakellariu ( G ) 11.3, 3 ) Liess (Rum.) 
4 ) Bauer ( ług . ) 800 mtr. Georgakopulos 
( G ) 1:59,8, 2 ) Gorsek( Jug.) 2 :02 .1 , 3 ) 
L a p u s a n (Rum.) 2 :03 .3; 10 kim. Kir iaki -
d i s ( G ) 33:05.8, 2 ) Cristea (Rum.) 
33:40.2, 3 ) Varzakis ( G . ) 34 :02 ; 110 płot 
k i 1) Mantikas ( G ) 15.5, 2 ) Skiadas ( O ) 
16, 3 ) Buratovic (Jug.) 16 .1 ; skok wzwyż 

p atazis ( G ) 185, 2 ) Pulat (Turc ja ) 180, 
3 ^ W ^ u g ^ ^ 7 5 ^ j j z u M < u ^ 

san 
Wczoraj w nocy zmarł w szpitalu C. 

w. San. w Warszawie major Budzianowsk 
jeden z 
tnio 

j«» uMWŁianuHaM 

założycieli Lechii Lwowskiej , osta 
tmo p rzewodn iczący ko leg ium sędziów p i ł 
karskich na okręg pomorski. Pogrzeb od­
będzie się w Warszawie w środę o 
'O-ej rano, , „ . . r , k 

godz. 

ię robi propagandę 
• spor tu ! 

Sztuczne lodowiska w Anglii zostały 
już uruchomione. Na inaugurację zawodów 
'yzwiarklch odbyły się popisy, przy czym 
w Londynie, jako pierwsi ukazali się na 
< a ł l 1 lodowej lord admiralicji Sir Samuel 
M o a r e > wraz z wicemistrzynią olimpijską, 
U r o c ^ Cecilia Coledge. 

(Jug.) 14.13, 2 ) Stefanakis ( G ) 13.90, 3 ) 
Ir fan ( T u r c j a ) 13.61. 

W y n i k i , j ak w idz ie l i śmy, dość mierne, 
gorsze od średniej k lasy europejsk ie j . 

P ropagandowy jednak sukces igrzysk 
ba łkańsk ich — o lb rzym i . 

Zwycięstwa polskich atletów 
w B e l g i i , mmmm 

W An twe rp i i rozegrany został mecz 
zapaśniczy pomiędzy Zbyszk iem Cygan ie -
w iczem a Niemcem Ha l lem. Z w y c i ę ż y ł 
Zbyszko w 15 minut . 

Spotkanie pomiędzy Nowiną-Szczerb iń 
sk im a Douveenem w y g r a ł również Po lak 
w 17 minut . 

Finały mistrzostw Polski 
w h o k e j u n a t r a w i e . 

W dniach 10 i 11 październ ika rozegra 
ne zostaną f ina ły m is t rzos tw Po lsk i w h o ­
keju na t raw ie . 

Do f i na łowych rozgrywek zakwa l i f i ko ­
w a ł y się wy łączn ie d rużyny poznańsk ie : 
W a r t a , Czarn i , Zuchowac i i W o j s k o w y KS 

Zespo ły śląskie odpad ły w pó ł f ina łach. 
Inne dzielnice Po lsk i , n ie są reprezentowa­
ne ze wzg lędu na brak zainteresowania tą 
grą, k tó ra jednak za gran icą cieszy się 
z ^ u c ^ n j ^ o j ) u ^ n ^ ś a ą ^ ^ ^ 

WIECZOREM 
Zastosuj Odżywcsy Kram Tekalon, koloru 

różowego, który zawiera Blooel—łdumiewająey 
wynalazek Proł. Strjskal, żywotny wycia,* z ko-
roórak staraala wybranych młodych zwierząt. 
Nauka stwierdziła obecnie, io zmsrszczki aą 
spowodowane priea zanik pewnych żywetnyah 
składników w skórze. Odżywczy Krem Tokslon 
Biocel przywraca je podczas sno czyniąe skóra 
Jądraą, młodzieńczą i delikatną. 

Spójrz ile cera Pani syskała aa świeżości i 
delikatności już po pierwszem użyciu. Po kilka 

NAZAJUTRZ RANO 
dniach zmarszczki aaesaą zaikae. Pod konlae 
tygodnia b<dzie Pani wysiadała • lata cale 
młodziej. Używaj Kramu Tokaloa, koloru białego 
(nie tłustego), spreparowanego według orygi­
nalnego francuskiego prsepisu znakomitego 
paryskiego Kremu Tokaloaj, rano: rozpuszczę 
wągry, czyni skórą gładką, białą i delikatną. 
Kobiety JO-letnie mogą osiągnął olśniewa­
jącą eerą a której każda młoda dziewczynę 
byłaby dumna. Sieząśliwy wynik gwarantowany 
lub iwrot pieniędzy. 

Wolanów 
w z b o g a c a 

WYGRANE 36 LOTEMII 

Zł . 1 0 0 . 0 0 0 
Nr. 163529 

2 5 * 0 0 0 
Nr . 3027 

2 | « 0 0 0 
Nr. 50608 

2 5 * 0 0 0 
Nr. 87631 25*00 o 
Nr. 47419 

lOsOOO 
Nr. 139111 

Traugutt 

Sport w kilku słowach 
W najbl iższą niedzielę odbędzie się o 

godz. 11.30 przed po ł . w sal i F i l ha rmon i i 
d rużynowy mecz boksersk i I K P — H a -
koa i i , k t ó r y zadecyduje o zdobyc iu m is ­
t rzos twa okręgu łódzk iego przez jedną z 
tych d rużyn . Jedynie w razie w y n i k u re ­
misowego mecz b y ł b y powtó rzony . 

W y d z i a ł Spraw Sędz iowsk ich P Z P N 
wyznaczy ł następującą obsadę sędziowską 
na mecze l i gowe w dn iu 11 paźdz iern ika : 
w K r a k o w i e Ga rba rn i a — Ł K S p. Muszka t , 
w W a r s z a w i e W a r s z a w i a n k a — Dąb p. 
Lange, z Ł o d z i , w e L w o w i e Pogoń — 
Śląsk p. R u t k o w s k i , w Poznaniu W a r t a — 
W i s ł a p. Romanowsk i , w Ha jdukach Ruch 
— Leg ia p. Kuchar . 

N a mecze o wejśc ie do L i g i w n iedz ie­
lę 11 b.m. wyznaczono sędz iów następują­
c y c h : w Częstochowie B r y g a d a — Craco -
v ia p. Tomaszewsk i i w Chorzowje A K S 
— Śmig ły p. G łowacz . 

Polsk i Zw iązek Szermierczy p rowadz i 
obecnie per t raktac je w sprawie d o p r o w a ­
dzenia do skutku meczu szermierczego 
Polska — Ang l i a w roku p rzysz ł ym. 

Pert raktac je te zostały rozpoczęte pod 
czas O l imp jady . D rużyna po lska s toczy ła-

Co ludzie robią z wygranymi 
pieniędzmi. 

POLSKIE Biuro POMII „ORBIS" 
°ddx. w Łodzi . P io t rkowska 6S 

t e l . 101-01. 101-20 

do Italii 
10/X-3/XI Cena zł. 6 6 5 - -
Warszawa — W i e d e ń — W e n e c j a 
R z y m — N e a p o l — 12-dniowy p o ­
byt w Sorento z wycieczką do 
Pompe i , na Wezuwiusz i Kapr i . 

Florencja — Budapeszt 
Warszawa. 

się 
uczy-

K ° N K l * S N A A F I S Z K R A K O W A . 
s ło M ° Z w > « « k Turystyczny przypomina, i ł o-

koWą 'Ostał konkurs na afisz propagandowy Kra 
°*'a Ar 

'"mk m " m ' e * c h a r a k , , ! r propagandowy, wer. 
lii p r z > «yn i treść jego ma uwzględniać albo 

0r'B Krakowa, albo zabytki 

J5 ^ 
albo zabytki architektury, albo 

Krakowa. — Format normalny, tj. 

Związek Turystyczny ogłaszając konkurs,' 

»a 10o. 
p o l i k i 

'kich P 0 , , * r c i u Zarządu Miasta — zaprasza wszyst-
"•ystów polskich do uczestniczenia w tym o-

^ ° , P o U k i n » konkursie, który winien 
^r^jekt nadaj,,.. k j . do reprodukcji i wysyłki sa 
Kraniec, 

P r<>jekty zaopatrzone w godło, z dołączoną za. 
i e t ł kopertą, zawierająca imię i nazwisko ar-

'>'**>, należy nadsyłać najpóźniej do dnia 5 listo­
pada br. do g. 12 w południe pod adresem Polskie, 
so Związku Turystycznego, Kraków, ul. Lubicz 2/4 

Przewidziane nagrody wynoszą: pierwsza na-
°da 700 zł, druga 400 zł, trzecia 200 zł. Bliższe 
'" '"k i podaje zainteresowanym każdej chwili 
•łzek Tiir>slycziiy. 

, Od szeregu lat prawie co miesiąc dowia­
dujemy się o ludziach, którzy wygra l i w ię ­
ksze lub mnle| ize sumv na Loteri i k laso­
wej . Przed ki lku dniami poznaliśmy znowu 
nazwiska nowych mi l ionerów, a rozpoczy­
nająca sie wkrótce 37-ma Loter ia przyniesie 
nam napewno serie nowych nazwisk. 

Nieraz mówi l iśmy już o tern. co myślą 1 
co zamierzają robić ludzie, którzy wyg ra l i 
wielkie sumy. W a r t o jednak przyjrzeć " 
lm po k i lku miesiącach i latach. Co 
nil i z pieniędzmi? 

Trudno jest oczywiście znaleźć dziś wszy 
stkich. Już tych, na których numer padł 
mi l ion — iest ki lkudziesięciu. O niektórych 
można było jednak zebrać informacje. 

Faktem jest, że wszystkim im pieniądze 
przyniosły szczęście, A przynajmnie j ' pra­
wie wszystk im. Ze znanych nam w y p a d ­
ków zaledwie ieden, zresztą człowiek dobrze 
zarabiający, dosłownie przehulał całe dwie­
ście tysięcy w ciągu jednego roku. Fakty­
cznie zgubi ły eto kar ty i ruletka. Inni nato­
miast nie ty lko zachowali wygrana, ale i 
zjiacznie ja pomnożyl i . 

Lokowano gotówkę przeważnie w nieru­
chomościach, kupując ziemie i domy. Ieden 
z graczy wybudował piękny hotel - pensjo­
nat w znanym uzdrowisku. Dwa j zużyli w y ­
grana na założenie wielkiego handlu owoca­
mi po łudniowymi. Wszystk im powodzi sie 

znakomicie. Jeden z nich lekarz, odkupi ł do­
brze prosperujące sanatorium, a młody ka ­
płan katol icki większa cześć wygranel zapi ­
sał na cele f i lantropi jne, za resztę zaś wy je ­
chał do Rzymu, gdzie odbywa wyższe studia 
teologiczne. 

Sporo z nowoupłeczonych „mi l ionerów' 1 

zmieniło zupełnie swój zawód. Listonosz 
ma obecnie duży sklep kolonialny. Student 
architektury ma spory maiateczek* podmiej­
ski, gdzie zawzięcie gosoodaruje, apl ikant 
adwokacki stał sie potentatem w dziedzinie 
handlu łódzka manufaktura. 

Kobiety przeważnie lokowały pieniądze w 
bankach i w papierach wartośc iowych, za­
dowalając sie skromnym (dwanaście tysięcy 
i wiccei rocznie) dochodem, lecz za to pew 
nym. Ki lka z nich wyszło wkrótce zamaż, 
niestety jedna niezbyt szczęśliwie, gdyż zda 
żyła już się rozwieść. Starsza pani, maiaca 
ki lku wnuków, wybudowała każdemu pięk­
na wi l lę pod Warszawa, chcąc „by każdy 
miał na starość dach nad g łowa" . 

Charakterystycznym jest, że nikt prawie 
nie kryje się 7 wygrana na loteri i . Przeciw­
nie: chętnie opowiadają o swoich p ierw­
szych wzruszeniach i choć raz już wygra l i 
spodziewają się dalszych. Sa to ludzie, 
którzy doskonale pamiętają o każdei dacie 
ciągnienia i k i lka tygodni naprzód wykupują 
już swoje losy. 

by mecz szermierczy w Londyn ie przed 
wy jazdem do Paryża na mis t rzos twa szer 
miercze Europy . 

Sk lasy f i kowano już w y n i k i o g ó l n o p o l ­
skiego ko larsk iego z jazdu gwiaźdz is tego 
do Pabjanic , k tó ry odby ł się z okaz j i j u b i 
leuszu 30- lcc ia P T C . D o zjazdu tego zo­
stało zg łoszonych 156 ko larzy, zaś sk lasy­
f i k o w a n y c h zostało 102. 

Po dok ładnym obl iczeniu okazało się Łt 
d w a j ko larze O r n a t o w s k i W . i Ko łodz ie j 
ski A l f . z Łódzk iego T o w a r z y s t w a K o l a r ­
skiego o t rzyma l i j ednakową metę (przesz 
ło 7,400 pk t . ) wobec czego o p ie rwszym 
miejscu zadecydowano drogą losowania. 
P rzypad ło ono w udziale Orna towsk iemu . 
Trzec ie j miejsce zają ł Pe rkowsk i W . z 
Łódzk ie j Resursy, zaś czwar te S t rza łkow 
ski z Warszawsk iego T o w a r z y s t w a Cyk l i - ^ 
s tów. 

— Po rozegranym 5-bo ju pań o mist rzo 
s two Po lsk i punktac ja do nagrody P.U. 
W F . i P W . ( t . zw. D iana ) p rzeds tawia 
następująco: 1) Stadion ( C h o r z ó w ) — 
630 pk t . 2 ) Ł K S — 323 pkt . , 3) AZS ( W a r 
szawa) — 321 pkt . , 4 ) A Z S (Poznań) — 
284 pk t . 5 ) Pogoń ( K a t o w i c e ) — 253 
pkt . 6 ) M a k a b i ( K r a k ó w ) — 215 pk t . 

Nagroda po 5-Ietn im okresie dostała 
sie* na własność S tad ionowi ( C h o r z ó w ) . 

Zł. Nr . Zł. Nr . 
10.00') 54519 10.000 112372 
10.000 54644 10.000 163651 
10.000 54651 10.000 166878 
10.000 69094 10.000 171294 
10.000 74375 10.000 177211 
10.000 110226 10.000 179544 
10.000 110412 10.000 182765 
i bardzo wiele po zł. 5000, 2500, 2000 
i 1000 padły w znanej ze szczęścia 

K O L E K T U R Z E 

J. W OLANO W 
Ł Ó D Ź , P I O T R K O W S K A 1 1 , 72 

PABIANICE, PLAC D Ą B R O W S K I E G O 3 . 

Obecnie o d b y w a się sprzedaż 

l o s ó w I -e f k l a s y 3 7 l o t e r i i 
Zamówien ia zamiejscowe z a ł a t w i a sie 
odwro tną pocztą. Kon to P. K. O. 141795 

XIV-ty k u r s p i e l ę g n i a r s t w a 
dla sióstr pogotowia sanitarnego P 

Zarząd Okręgu Łódzk iego Polsk iego 
Czerwonego Krzyża podaje do w iadomośc i 
osób za in teresowanych, 
I - i -.sVf • -« 

niknj 

że za p rzyk ładem 
lat ub ieg łych organizuje w roku b ieżącym 
X I V - t y kurs p ie lęgn ia rs twa d la sióstr pogo 
towia sani tarnego P. C. K. na warunkach 
następu jących: 

Kurs zostanie o t w a r t y z początk iem l i -
; stopada i będzie t rwa ł 3 miesiące. 

Nauka będzie się odbywa ła w godz i -
J nach w ieczornych od 7 — 9-e j , pięć razy 

prrynieść, t ygodn iowo po dw ie godz iny . 
Op la ta za kurs oa osób, które podpiszą 

zobowiązanie siostry pogo tow ia sani tarne­
go, będzie wynos i ła 10 zł. miesięcznie, od 
wolontar iuszek zaś 20 zł. miesięcznie. 

Osoby, k tóre podpiszą zobowiązanie 
siostry pogo tow ia sani tarnego, po ukończę 
niu 3-miesięcznego kursu teoretycznego bę 
dą musia ły odbyć 3-miesięczną prak tykę 
szpitalną. 

Na kurs będą p .zy jmowane kandyda tk i 
I w w ieku od lat 18—3Ó-tu. 

C. K. 
Od kandydatek na kurs wymagane jest 

wykszta łcenie 4 -ch klas szkoły średniej w y 
j ą t kowo mogą ty lko być przyjęte kandydat 
k i z wykszta łcen iem 7 Oddz ia łów szkoły 
powszechnej . 

Podan ia o przy jęc ie na kurs, pisane w ł a 
snoręcznie, wraz z życ iorysem, ś w i a d e c t ­
wem szkolnym, , dowodem obywa te l s twa 
oraz 2 fo togra f iami należy składać w B i u ­
rze Okręgu P. C. K. ( u l P io t rkowska 236) 
od godz. 9—3-e j p p. 

Podania będą p rzy jmowane ty l ko do go 
dżiny 12-ej w dn 25 październ ika rb . 

P ierwszeństwo mają cz łonkin ie Czerwo 
nego Krzyża. 

Zarząd Okręgu P C. K. zaznacza, zara­
zem, źe kursy te mają na celu p r z y g o t o w a ­
nie pewne j kadry osób, mogącej nieść p o ­
moc przy leczeniu i p ie lęgnowaniu chorych 
i rannych na wypadek ep idemi i oraz klęsk 
ż y w i o ł o w y c h , żadnyi h zaś uprawn ień do 
zawodu pie lęgniarsk iego nie dają. 

CO NAS PO PRACY ROZWESELI? 
Tea t r M ie j sk i . — Ludz ie na krze. 
Teatr Popularny. ( O g r o d o w a 18) — 

Chory z uro jenia. 
Casino. „ P a s t e u r " — Cz łow iek , k tó ry 

zwyc ięży ł śmierć. 
Corso. Robin Hood z Eldorado . 
G rand -K ino . Żona czy sekretarka. 
M e t r o . Cygańskie dz iewczę. 
M i raż . Dodek na froncie. 
Przedwiośn ie . Rotmist rz v. Wer f fen . 
Palące. N ie zapomni j o mnie. 
R ia l ł o . Koen igśmark . 
Rak ie ta . — Niew idz ia lny p romień . 
S t y l o w y . Jedna z tys iąca. 

Telefon y 
Pogotowie Miejskie 102-90. 
Pogotowie Czerwonego Krzyża 102-40 
Ubezpieczalnia 197-65 
Straż Pożarna teł. 8. 

Jutro z ie tny na o b ad 
Zupę pomido rową z ryżem, schab z k a p u ­
stą, szar lotkę z jab łek . 

W I N S Z U J E M Y . 

Jutro. M a r i i i M a r k o w i . 
W s c h ó d słońca 5.46. 
Zachód słońca 17.03. 
Długość dn ia 11.17. 
U b y ł o dn ia 5.35. * 
Tydz ień 4 1 . 

Z y c i e e k o n o m i c z n e 

B A W E Ł N A . 
Nowy Jork: loco 12.48, październik 12.08, listo, 

pad 12.05, grudzień 13.01—03 
Liverpool: loco 6.90, październik 6.65, listopad 

6.63. grudzień 6.62 
Brema: loco 14.51, grudzień 13.20, styczeń 13.19, 

marree 13. Ig 

Waluty , dewizy I akcje 
Zmienna tendencja dla papierów państwowych. 

W dziale papierów państwowych panował na­
strój niejednolity, odchylenia kursowe były sto* 
sunkowo dość znaczne. 

Z premiówek Dolarówka zyskała na kursie 
50 gr, 3% Pot. Inwestycyjna 1 em. zł 1.25, serio 
•*0 gr, zwykłe obcinki 2 em. 1 zł, serie 2 em, nato. 
miast były tańsze o 50 gr. 

W grupie innych papierów państwowych 5% 
Pot. Konwersyjna zniżkowała o 0.50 proe., 7 % Po­
tyczka Siabilizaryjna o 1 proc, a 6% Dolarowa o-

Slf | raa listy i obligacje banków państwowych zmian kur 
sowych nie wykazały zupełnie. 

Spokojne usposobienie dla listów zastawnych. 
Ro.miary obrotów prywatnymi papierami loka. 

ryjnymi były średnie, kursy kształtowały sie naogół 
mocniej. 

Papiery procentowo. 
Pot. Inwestycyjna 1 em, 63.00, 1 em. serie 76.50, 

2 em. 63.75, 2 em. serie 77.50, Dolarowa 3 s. 47.50, 
Konwersyjna 1924 r. 51.50, Dolarowa 1919 r. 70,00, 
Stabllizaryjna 1927 r. 48.00, (ode. 100) L.Z. Państw. 
Hanku Rolnego 83.25 i 94.00, I.. Z. i OM. Kom. 
Ranku Gospodarstwa Krajowego wszystkich emisji 
83.25, 94.00 i 81.00, Budowl. B. C. K. 93.00 i 94.00, 
L. Z. Tow. Kred. Przemysłu Polskiego 90.00, Ziem­
skie w W-wie 6 s, 39.00, 5 s. 46.00, m. W.wy 54.50, 
m. W-wy 1933 r. 54.50. m. Lublina 1933 r. 40.50, 
m. Siedlec 1933 r. 28.75 

Żywsze obroty akcjami. 
Zainteresowanie papirrami dywidendowymi było 

dość dute, nastrój panował imienny/ 
Bank Polski 105.00, Elektryczność — bez ku . 

ponu za 1935/36 r., Cukr. Nieledew 43.00, Cukier 
29.00, Węgiel 15.50, Lilpop 13.75, Norhlin 61.00, 
Ostrowiec 30.75, Starachowice 35.25 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Warszawa, 6. 10. — Urzędowa ceduła giełdy 
.'••>••> >• towarowej w Warszawie. Pssenira jedno­

lita 25.50 — 26.00, zbierana 25.00 — 25.50. tyto 
I standard 17.25 — 17.50, mąka pszenna gat. I \ 
42.00 — 43.00, maka tytnia wyr. 26.50 — 27.50, 
mąka żytnia razowa 21.00 — 21.50 

Poznań, 6. 10. — Urzędowa ceduła giełdy zho-
łown towarowej w Poznaniu. 

Ceny tranzakcyjna — nienotowane. 
Ceny orientacyjne: tyto 17.50 — 17.75, pitfenica 

24.50 — 24.75, mąka żytnia wyciąg. 2650 — 26.75, 
mąka pszenna gat. I wyciąg. 40.00 — 41.75 

W Y K Ł A D Y NA POWSZECHNYM UNIWERSY. 
TECIE SPOŁECZNYM. 

Zarząd Grodzki Federacji PZOO w Łodzi uru­
chamia z dniem 15 października rb. wykłady na 

I Powsaerhnjm Uniwersytecie Społecznym. W> kłady, 
i prowadzone przez wybitnych i znanych z pracy 
I społecznej prelegentów, obejmą tematy z zakresu 
I socjologii, ekonomii, nauki o Polsce współczesnej, 

historii, llrera'ury, psychologii i innych dziedzin. 
Wykłady odbywać tie bedą w lokalu szkoły po­

wszechnej prsy ul. Piotrkowskiej 115 w godzinach 
wieczornych od 19 do 21. Zapisy przyjmuje eodńcn 
nie, z wyjątkiem niedzieL sekretariat Federacji 
PZOO, Sienkiewicza 37. 

Ssczególowy plan wykładów znajduje sie w se. 
kretariaeie PI'.-. 

bilety tramwaiowe Ulgowe przejazdy Ho Paryża, 

Brukseli, Londynu w środy^ soboty • Załatwianie wiz 4» Przejazdy 

do Palestyny Powrotne Kiletv z Palestyny 

WagOm-MIS-COOk, Piotrkowska 68 



Stf. 6 
n 

Co zdradza glos o mówiącym człowieku ? i SZKŁA POD POWIEKĄ 
- p j r ^ ^ $mm wm ̂ jiHffiR zastąptą okulary. B a r y t o r i i o . i t 
c i e s z ą s i ę n a j w i ę k s z y m p o w o d z e n i e m w r a d i o . 

Przed k i l ku miesiącami ukazała się w A 
meryce ks iążka, k tóra s tanowi p ierwszą bo 
daj na świec ie monograf ię , poświęconą 
wsze lk im psycho log icznym aspektom ra ­
dia. Jakko lw iek już wcześnie j ukazywa ły 
się a r t yku ł y , a nawet ks iążkowe opracowa 
n ia , dotyczące poszczególnych zagadnień, 
i t w o r z o n y c h przez rad io , a in teresujących 
psycho loga, to przecież po raz p ie rwszy zo 
s taw iono i usys tematyzowano te zagadnie­
n ia i s tworzono całość, wyczerpu jącą m o ­
ż l iwośc i dzis iejszego stanu badań w tym 
zakresie. Au to rzy Cant r i l i A lpe r t , p ro feso­
r o w i e psycho log i i w un iwersy tec ie Har -
w a d z k i m są zapa lonymi amatorami rad ia . 

I .Te w łaśc iwośc i uczyn i ł y z au to rów szcze­
gó ln ie w y k w a l i f i k o w a n ą parę badaczów, 
dz ięk i czemu ks iążka ich p r zy zachowan iu 
na jwyższego poz iomu naukowego w par ­
t iach szczegó łowych jest zarazem książką 
ogromnie ż y w ą , napisaną lekko i pobudza 
j ą c o . 

W począ t kowych rozdz ia łach ks iążk i 
scharak te ryzowawszy potęgę radia zapo-
mocą k i l k u suges tywnych l iczb ( 1 0 0 tys . 
Judzi za t rudn ionych w przemyśle r ad i o ­
w y m , 21 i pó ł m i l i ona mieszkań pos iada­
j ą c y c h o d b i o r n i k i , 78 m i l i o n ó w s ta łych słu 
chaczy w Stanach Z jednoczonych) autorzy 
zapy tu ją skąd bierze się tak w i e l k a potęga 
w p ł y w u , j a k i rad io w y w a r ł o na życie ludz 
kie w c iągu za ledwie k i l kunastu la t . 

W drug ie j części ks iążk i , au torzy zda­
j ą sprawę z k i l ku sery j eksperymentów, 
ma jących rozst rzygnąć szereg konkre tnych 
l a g a d n i e ń . Jednym z nich Jest: „ c o g łos 
l udzk i zdradza o m ó w i ą c y m c z ł o w i e k u " . 

Okaza ło się, że g d y słuchacze s łyszel i 
g rupam i ko le jno różne g łosy , odczytu jące 
pewien tekst, to po t ra f i l i późnie j w w i ę k ­
szości w y p a d k ó w (znacznie w iększe j , n iż ­
b y na to pozwa la ł p rzypadek) t rafnie o d ­
gadnąć tak ie w ł a ś c i w o ś c i pos iadaczy t ych 
g ł osów j ak w i e k , w y g l ą d w e d ł u g f o t o g r a ­
f i i , charakter p i sma, n iektóre pods tawowe 
cechy charakteru i za in teresowania . N a j ­
t ra fn ie j okreś lano przynależność do w łaśc i 
c ie lą tJanego g łosu nie po jedynczych cech, 
ale k ró t k i ch syn te tycznych charak te rys tyk , 
da jących sy lwe tkę d u c h o w ą całej osoby. Je 
l e l i osoby oceniające n iek iedy m y l i ł y s ię, 
to przecież m y l i ł y się w sposób j ednako ­
w y , co* św iadczy , że „ o g ó l n e wrażen ie " , j a 
k ie m a m y słysząc t y l k o g łos , nawet g d y 
b y w a zawodne , to jednak 

I f jest charakterystyczne. 
Ponad to okazało się, źe osobowość m ó w i ą ­
cego ocenia się naogół o 7 proc. t ra fn ie j , je 
że l i się s łyszy głos wp ros t np. z za ko ta ry , 
an iże l i g d y go się s łyszy przez g łośn ik i . 
S t w i e r d z o n o równ ież , że w b r e w u tar temu 
mn ieman iu , oc iemnia l i wca le nie lep ie j , niż 
w idzący , uzupełn ia ją sobie p ro f i l duchowy 
m ó w c y na pods taw ie s łyszanego g łosu. 

W innej seri i eksperymentów okazało 
się, źe 95 proc. słuchaczy s tanowczo w o l i 
słuchać g łosów męskich niż kob iecych. Z 
ankiet w iadomo by ło , że najulubieńsze g ło 
sy w śp iewie, s łuchanym przez rad io , to ba 
ry ton i al t . G łosy kobiece uznano za nada­
jące się najbardzie j do odczy tywan ia u t w o 
r ó w poetyck ich lub o treści abst rakcy jne j , 
g łosy męskie zaś za na jodpowiednie jsze do 
wszelk ich komun i ka tów rzeczowych, prze 
mówień po l i t ycznych i tp . Zapy tywane o 
p o w o d y niechęci do g łosów kobiecych j a ­
ko zapowiadaczy, osoby badane tw ie rdz i ł y 
iż g łosy kobiece w y d a j ą im się afektowane, 
podczas gdy g łosy męskie brzmią na tura l ­
nie i p rzekonywu jąco . Bl iższa analiza tych 
w y n i k ó w okazała, iż polegają one w zna­
cznej mierze na uprzedzeniu. 

K o ń c o w a wreszcie seria eksperymen­
t ó w dotyczy ła szeregu kwes ty j , zw iąza­
nych z techniką kons t ruowan ia i wyg łasza ­
nia przemówień rad iowych . Powszechnie 
zachwalane używan ie k r ó t k i c h zdań okaza 
ło się bardzie j korzystne t y l ko przy nada-
w a n i u komun i ka tów nie interesujących lub 

o ściśle rzeczowej t reści , ale nie przy o d ­
czy tywan iu u t w o r ó w interesujących sa­
mych przez się i s tanowiących, dłuższe je 
dnol i te całości . Naj lepszą szybkością w y ­
głaszania okazała się szybkość od 115 do 
160 s łów na minutę. (Przenosząc te normy 

na nasze stosunki należy pamiętać, iż cho­
dzi tu o język angie lsk i , ob f i tu jący w s ło ­
w a k ró tk ie , j ednosy labowe) . Wreszc ie n a j ­
korzystn ie jszym czasem t rwan ia p rzemó­
w ień okazał się okres około 15 minut , j ak ­
ko lw iek reguła ta dopuszcza l iczne i zna­
czne odchy len ia . 

Kole jno padają wy tyczne, dotyczące d o ­
boru odpowiedn ich zapowiadaczy i pre le­
gentów, kons t ruowan ia skryp tu rad iowe­
go , zachowania się przed mikro fonem oraz 
komponowan ia p rogramu. Z osobna oma­
w ia ją praktyczne zasady nadawania u t w o ­
r ó w muzycznych, s łuchowisk, audycy j h u ­
morys tycznych i p rog ramów dla dzieci . Po 
t ym następują analogiczne uwag i , dotyczą­
ce skuteczności rek lamy rad iowe j i działał 
ności ośw ia towe j przez radio. 

zet lekarsk ich ankietę, mająca zebrać poglą 
dv łckarzy aa wartość tej nowe j metody, 
jednog łośna opinia lekarzy stwierdza w tej 
ankiecie, te noszenie szkieł wp ros t na oku 
nie pociąga za sobą szkod l iwych następstw 
o ile się t r <zkła n-i noc z oka zdejmuje i je 
śl l »1( jk- "»os.' t y l ko przez parę godz in 
dzienni*. 

Ciekawa rozprawa 

o smutku nowoczesnym. 
\\r -.S»_. i- a 
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W obecnych czasach zastraszająco wz ra 
sta ilość samobó js tw. Man iacy , opanowan i 
przez cho rob l iwy pesymizm, tworzą nawet 
specjalne „ k l u b y samobó j ców" . Smutek po 
dobny do rdzy, przejada nasze dzisiejsze 
życie... Jedni upat ru ją ź ród ło te j choroby w 
zwyrodn ien iu f i zycznym cz łowieka w s p ó ł ­
czesnego, w jego niemocy ne rwowe j , inni 
znów szukają przyczyn współczesnego pe ­
symizmu w powik łan iach s tosunków spo­
łecznych, w ogó lnym kryzys ie , w nędzy, 
walce o by t , n iepewności j u t r a . 

Są rozmaite rodzaje smutku . Jest smu­
tek, w y n i k a j ą c y z poczucia n iemocy i s ła ­
bej w o l i , ograniczenia i skrępowania , ale 
jest inny smutek, z n iewłaśc iwego 

zużywan ia s i ł . 
Jest smutek z przec iwnośc i i smutek z prze 
sy tu . Smutek z pesymizmu f i lozof icznego i 
smutek z wys tępku . 

W londyńsk im „ T h e T i m e s " ( W e e k l y 
f d i t i o n ) ukazała się ostatn io c iekawa roz­
p r a w a o smutku nowoczesnym p. t. „ T h e 
Chr is t ian Fa i th — an An t ido te to Pessi-
m i s m " (Chrys t ian izm środk iem przec iwko 
p e s y m i z m o w i ) . Istnienie zła w świecie wca 
le nie pozostaje w sprzeczności z op t ym iz ­
mem chrześci jańskiego po jmowan ia św ia ­
ta. Ca ły uk ład świa ta okazuje się jeszcze 
wspan ia lszym, gdy w idz imy , że nawet zło, 
naprzekór jego dążeniu, — dobru musi s łu ­
żyć. 

Jeżeli chodzi o zło f izyczne to i ono mo 
że służyć dobru cnoty , gdyż przez zło f i ­
zyczne, znoszone w duchu chrześci jańskim 
ludzie har tu ją się, oczyszczają i , „ 

umacnia ją w cnocie. fflMMi 

Tak ie ujęcie prob lemu zła wyk lucza roz­
k ł adowy pesymizm i smutek. 

Przed kilkTi laty poczęto stosować no­
wą metodę ko rygowan ia wad wzroku , k tó­
ra polega na t ym, że zamiast wyposażać 
k ró t kow idza w cw ik ie r lub oku lary , nakła­
da się wpros t na gałkę oczną cienkie szkieł 
ko . Szkło to wp rowadza się pod powlekę 
i p o k r y w a się n im oko. Po paro le tn im do­
świadczeniu, jak ie z t ym i szkłami poczy­
niono, rozpisała jedna*, z niemieckich g?-

29 wyrazom7 z 
na g;reckief końcówce „1 o gros 

Jeden z dz iennikarzy z rob i ł c iekawe ze- I a logia — r o d o w ó d jej w a r s t w wewnęt rz 
stawienie wszystk ich dziedzin nauki , k tó - ' 
rych nazwy kończą się na „ l o g i a " . Tak ich 
„ l o g i j " zebrał pomys łowy dziennikarz 29. 

L ista nazw przedstawia się następująco: 
ant ropo log ia ~r- gałąź h is tor i i naturalnej , 
zajmująca się cz łowiek iem, jego rozwojem 
rasami l udzk im i ; archeologia — nauka o 
zabytkach s ta roży tnych ; ast ro logia — sztu 
ka wróżenia z położenia g w i a z d ; b io log ia 
— n a u k a o życiu istot u s t r o j o w y c h ; b ion to -
logia — f iz jo log ia ga tunków i rodza jów ; 
korpo log ia — nauka o o w o c a c h ; k ran io -
log ia — nauka zajmująca się badaniem po 
wierzchn i czaszki i wnosząca z je j budowy 
o w ładzach umys łowych i charakterze cz ło­
w i e k a ; k rymino log ia — nauka sądown i ­
c twa k rym ina lnego ; entomologia — nauka 
o o w a d a c h ; e tymolog ia — część g ramaty ­
k i , objaśniająca tworzenie się pochodzenie 
w y r a z ó w i ich ź ród łos łowy ; geolog ia — na 
uka o budow ie i tworzen iu się z iemi, w 
szczególności jej w a r s t w w e w n ę t r z n y c h ; 
czy l i tak zwanej skorupy z iemsk ie j ; gene-

Pałac królewski w Madrycie. 

M a d r y t wk ró tce stanie się ośrodk iem w a l k między wo j skam i pows tańczymi , a ko ­
mun is tycznym rządem Cabal lero. Pałac k ró lewsk i s tanowi censtrum sto l icy H l -

u - t szpan i l . ^ 

nych czyl i tak zwanej skorupy z iemsk ie j ; 
genealogia — r o d o w ó d , ród , rozgałęzienie 
rodu , dynas t i i ; grafo log ia — nauka rozpo­
znawania charakteru i sk łonności cz łow ie ­
ka z jego p i sma ; horo log ia — mierzenie cza 
su ; hyd ro l og ia—nauka o wodz ie w ogó ln . ; 
d ro log ia — nauka o wodzie w ogó lnośc i ; 
l imnolog ia — nauka o jez io rach ; m a m m a -
logia — nauka o zwierzętach ssących; m l -
nero logia — dział nauk p r zy rodn i czych ; 
t rak tu jących o minera łach ; nawo log ia — 
archi tektura kośc ie lna; o f ta lmolog ia — oku 
l i s tyka, nauka o oczach w stanic zd row ia 
i cho roby ; kampano log ia — nauka o d z w o ­
nach ; pato log ia — część medycyny t r a k t u ­
jąca o chorobach ich przyczynach, o b j a ­
wach , przebiegu i sku tkach ; f i g jo log ia — 
nauka o czynnościach życ iowych , zachodzą 
cych w ciele istot ożyw ionych — ludz i , 
zwierząt i roś l i n ; pa leonto log ia — nauka o 
szczątkach kopa ln ianych skamien ia łych 
zwierząt i roś l i n ; f renolog ia — nauka w n i o 
skowania o zdolnościach u m y s ł o w y c h zw ie 
rząt i roś l in ; pomolog ia — naukowa zna jo ­
mość ga tunków owoców, nauka o hodow l i 
d rzew i k r zewów o w o c o w y c h , soc jo log ia— 
nauka o ob jawach życ ia społecznego, o 
prawach k t ó r y m ono jest podleg le , o p o d ­
s tawach i urządzeniu by tu społecznego w 
zgodzie z d o b r y m powszechnym; teologia 
— nauka o B o g u i re l i g i i ; ogó ł umie ję tno­
ści re l ig i jnych udz ie lanych kszta łcącym się 
na d u c h o w n y c h ; zoologia — nauka o z w i e ­
rzętach. 

PODSŁUCHANE 
P R Z Y J E M N Y G Ł O S . 

P rzewodn ik : T u t a j jest więzienie zam­
kowe , k tó rego potężne mury nie p r zepu ­
szczały żadnego ok rzyku to r tu rowanych 

Mąż do swej żony : Wandz iun iu , to b y ­
łoby doskonałe miejsce d la two ich p rób 
śp iewu . 

S K Ą P S T W O . 
— Czy t w ó j w u j jest zawsze tak i skąpy?, 

— O tak. Nawe t jeżel i się śmieje, to na 
cudzy koszt. 

D O Ś W I A D C Z O N Y P A C J E N T . 
Dok tó r do spotkanego p rzypadkowo p a ­

c jen ta : 
— Jak się mamy? 

— Czy będę musiał panu d o k t o r o w i za 
p łac ić honora r ium, jeże l i odpow iem? 

I. R A B I 

Powieść współczesna 

S T R E S Z C Z E N I E . 
Słynny aktor Rummy dowiedział się od zwo­

je] dawnej kochanki Konstancji Bevergen, żc pod 
czai pożaru teatru zginał ich syn Janek Wojdec-
k i , o którym myślał, ze dawno nie żyje. Janka 
wychowywano w sierocińcu pod opieka zarządza­
jącego Taylora i nie znał on swej matki ani ojca 
Z pożaru uratował go polski dziennikarz Marek, 
który dokonał szeregu ciekawych zdjęć z płonącej 
widowni. 

Maż Konstancji Bevergen spekulował na gieł­
dzie razem s potentatem finansowym Leverstonem 
który zginał w czasie pożaru. Po jego śmierci oka 
zało się, ie Bevergenowi grozi bankructwo. 

• • • 

— O, nie, mó j kochany, bądźmy szcze-
r i y ! — rozmawia ł ze sobą. — Cały czas 
nie myśl isz o n iczym innym, t y l ko o tej ko 
biecie.. . Zb ie rz resztki rozumu i zastanów 
się t rochę — przecież jest zamężna i na pe 
w n o jest je j dobrze pod każdym wzg lędem! 
Mąż musi ją kochać bardzo.. . no, o c z y w i ­
ście, takie j kob ie ty nie można nie kochać... 
p rawdopodobn ie jest zamożny, nawet b o ­

ga ty — widać ze wszystk iego. Opamięta j 
się, M a r k u ! Czy ona d la c iebie? Co możesz 
dać kobiec ie, p rzyzwycza jone j do zby tku? 
Czem możesz za imponować tej w y t w o r n e j 
pan i , starszej od ciebie w iek iem — p rzy ­
znaj się, że tak jest w rzeczywis tośc i ; — 
k tó ra zna lepiej od ciebie życie i zupełnie 
inaczej na nie patrzy. . . M a m rację? No, za­
stanów się na chwi lę i powiedz , czy nie 
mam słuszności?.. . 

T e rozważania by ł y n iewą tp l iw ie uza­
sadnione, lecz wszys tko się burzy ło w M a r ­
ku przec iw t y m w y w o d o m i nie pozwo l i ł o , 
by doprowadz i ł je do rozsądnego wn iosku . 
N ie przypuszczał , że na świecie istnieją ta ­
kie zachwycające kob ie ty , j akże mógł po ­
wiedzieć wobec tego: — „ T o nie ma na j ­
mniejszego sensu, nie myś l o niej w ięce j ! " . . 

Z drug ie j s t rony te rozważania zbudzi ły 
w n im poczucie obow iązku , zawstydz i ł się 
nawet , że o n im zapomniał , mając g łowę 
czym innym zajętą. Poża łował jeszcze raz, 
że nie przyszedł na czas do Topo l sk : ego , 

skąd razem z Jankiem powin ien by ł się 
udać na spotkanie z Konstancją, lecz pocie 
szał się — a raczej us i łował pocieszyć się 
— t ym, że w idz ia ł cz łowieka, k tórego miał 
pods tawy posądzać o morders two. Musia ł 
rozpocząć po lowan ie , znaleźć go za wsze l ­
ką cenę i oddać w ręce spraw ied l iwośc i . 

G d y Marek wszed ł do swego poko ju , 
zastał Janka pochy lonego nad sto łem. Chło 
pak zerwał się z miejsca, nie dał mu czasu 
na powieszenie kapelusza i płaszcza, lecz 
chwyc i ł za rękę i pociągnął w g łąb poko ­
j u do s to łu , na k t ó r y m leżała jakaś fo to ­
graf ia , wyc ię ta z dziennika. 

— Czy pan go zna? — zapyta ł p o d ­
niecony Janek. 

Marek rzuci ł ok iem na zdjęcie i poznał 
natychmiast — to by ł zamordowany. 

U radowany chłopak odwróc i ł wyc inek 
i pokazał napis, z rob iony p ismem maszy­
n o w y m : „ D a v i d M . Levers tone" . Popatrzy ł 
z dumą na dziennikarza i zapytał t r i u m ­
fa ln ie : 

— No, i co pan na to? 
Marek mi lczał . Dop iero po k i l ku c h w i ­

lach, które się w y d a ł y chłopcu wiecznością 
oświadczy ł , że musi wywo łać p ie rwe j zd ję­
cia, zrobione ostatn io . 

Uda l i się na najwyższe piętro do ciemni 
Marek zauważy ł gorzk ie rozczarowanie na 
twarzy ch łopca : Janek by ł szczerze zmar­
tw iony , bo wiadomość, na którą się c ie­
szył bardzo nie w y w a r ł a żadnego wraże ­
nia. 

Gdy wysz l i z w i n d y , dziennikarz opuś­
ci ł się na górny stopień schodów i poc ią ­
gnął za sobą chłopca. 

— Niesłychanie ważne odkryc ie — mru 
knął . — Co o t y m sądzisz, chłopcze? 

Janek przykucną ł przy n im. 

— Rozmawia łem już o t y m z panem 
T o p o l s k i m , a po tym z panną Rembianka.. . 
nie opowiada łem im, oczywiśc ie , o pańskiej 
fo togra f i i , t y lko wypy ta ł em o różne szcze-

Nie spostrzegł, że Marek się uśmiech­
nął lekko, i w y w o d z i ł gorąco, na jak ie j pod 
s tawie sądzi l i oboje, iż by l i iTHprawdę l u ­
dzie, zainteresowani bardzo w śmierci Le -
verstone'a. 

Nie ulegało wą tp l iwośc i , źe chłopak 
przemyśla ł całą sprawę, bo rozumował j a ­
sno i logicznie. Marek słuchał ze wzras ta ­
j ącym zdz iwien iem i gdy Janek skończył 
opowiadan ie , uzupełnione w łasnymi w y w o 
darni, rzekł wreszc ie : 

— Należa łoby więc chodzić po wszy ­
stk ich miejscach, gdzie się zbierają mak le ­
rzy i obserwować wszys tk ich po kole i . W 
ten sposób można znaleźć, oczywiśc ie , te ­
go jegomościa, ale to jest zadanie nie na 
nasze s i ły , t ym powinna się zająć pol ic ja . 

Janek ściągnął b r w i . 
— Myś la łem, że z rob imy to sami , bez 

obcej pomocy. 
— Ależ, chłopcze kochany! Weźmiesz 

fotograf ię do fęk i i będziesz uganiał się po 
ca łym Londyn ie? 

Janek pokręci ł g ł ową . 
— Nie.. . t y l ko myśla łem, że giełda nie 

jest znów taka w ie l ka , a pięćdziesięciu 
czy sześćdziesięciu mak le rów też n ie t ru ­
dno obejrzeć po ko le i . Dlaczego nie mamy 
spróbować? 

Marek nie by ł przekonany. 
— A jeśl i ten jegomość zwieje tymcza-

cem? — zapyta ł w zamyśleniu. — N ie w y 
g ląda na mie jscowego, w każdej chw i l i mo 
że wyjechać. I co zrob imy w tedy z naszym 
zdjęciem? 

Chłopak spuści ł g ł owę — r z e c z y w i ­
ście nad t ym się nie zastanowi ł . Z drug ie j 
s t rony pomys ł powiadomien ia po l ic j i b y ł 
dlań bardzo n ieprzy jemny. W e wszys t k i ch 
powieśc iach k r ym ina lnych , zabron ionych 
w szkole pana Tay lo ra i dlatego czy tanych 

pok ry j omu , zupełnie p r y w a t n i ludzie z a ­
b iera l i się do n ieprawdopodobn ie p o w i k ł a 
nych spraw, p rzeprowadza l i je mądrze, 
dowc ipn ie , używa jąc niesłychanie p o m y ­
s łowych w y b i e g ó w , które się z j aw ia ł y s a ­
me przez się już w toku badań. D z i a ł a l ­
ność po l ic j i ograniczała się do schwytan ia 
w y k r y t y c h przestępców i podz iękowan ia 
w y w i a d o w c o m z amators twa. Dlaczego w 
tym w y p a d k u mia ło być inaczej? 

Marek w s t a j i sk ie rował się do c iemni . 
— M a m y przed sobą całą noc, p o m y ­

ś l imy, co robić. Dziś i tak za późno na j a ­
k ieko lw iek poczynania. 

Zaczęl i w y w o ł y w a ć f i lmy , po tem M a ­
rek wz ią ł szkło powiększające i zaczął je 
oglądać uważnie. T y m razem nie mia ł 
szczęścia — na żadnym zdjęciu nie zna­
lazł cz łowieka, k tórego s fo togra fował P ^ Y 
padkowo w loży płonącego teatru. 

Janek obserwował p i ln ie dz iennikarza. 
— Crego pan szuka na f i lmach? — za ­

pyta ł po c h w i l i . — Zdaje mi się, pan szu ­
ka czegoś określonego.. . 

Marek sk iną ł tw ierdząco. 
— Patrzy czy nie z łapałem na f i lm mor 

dercy... ale nie, nigdzie go r.i-e wid=c. 
— A dlaczego pan sądzi, ie m ó g ł b y 

tu być? — zapyta ł ch łopak i zanim dz ien ­
nikarz zdążył odpowiedzieć, zawo ła ł : — 
Aha! . . . Jeśl i pan tak przypuszcza.. . to zna 
czy, że ten cz łowiek mógł się znaleźć 
wśród maklerów. . . Czy tak? 

( D - c n.) 
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